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*rtykuly nadesłane ber omaesenla ho­
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"«koplSow zarówno u ty tych Jak l od-
Wonnych, redakcja nie rwraca. 
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CENY OGŁOSZEŃ: 
.-raea tekstem t.v 1-aza strona 40 gr 
-.a w. m-m 1 łam. str: 6 lam: w tekście 
10 kt. . nekrologi 25 gr.. swycs. 15 gr. 
strona 10 łamów, drobne 12 gr : za wy­
raz, dla poszukujących pracy 10 g r . 
najmniejsze ogłoszenie L20 gr.. dla 
bezrobot. 1 zŁ Ogłoszenia dwukolorowe 
i 50 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz­
ne l trójkolorowe o 100 proc drożej. 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zł. 
Ceny ogłoszeń niedzielnych n o 25 proe 

droższe. 
2a 1 « . mm. w 1 tamie szer. TO mm 
(strona 5 łamów), w wydaniu prowin­
cjonalnym 75 gr. Za termin druku 

I treść ogłoszeń administracja 
o]« odpowiada. P. Ł O. Nr. 68.003 

J^ŁKO GŁOWA p i l o t a OCALAŁA 

ROZPACZ MŁODEJ WDOWY 
Komi 
ofiar 

isja techniczna wyjechała pociągiem do Sofii 
SOFIA, 29.11. — Szczątki 29.11. — Szczątki samolotu 

są zabezpieczone na miejscu'. 
Ciała są zniekształcone przez ogień. 
Jedynie głowa pilota Dmoszyńskiego, 

PPzostała nietknięta, przez co łatwo go by 
'o zidentyfikować. 

Pani Dmoszyńska zamieszkała w hote­
lu -..Słąwianskaja Beseda", który jest zre­
sztą stałą siedziba polskich pilotów, prze­
bywających w Sofii. 

, . wdowa po ś.p. Tadeuszu Dmoszyń-
f k l , m znajduje się pod serdeczną opieką jej 
kolegów. v 

Ro 
*ania. 

zPacz młodej kobiety jest nie do opi 

Zainteresowanie społeczeństwa bułgar­
skiego losami nieszczęsnego Douglasa jest 
v ° ^ s z e c h n e , a żal z powodu tragicznej 
b o k , r - : , J e g o z a t ° g ' ' pasażerów bardzo gię 

Kat t ° 8 z c z e ^ y -
tematem s t a ł a s i ? w 0 8 ó l e g ł o w n y i n 

prasa 11 ! W s z y s t k i d l rozmów w Sofii, a 
sób w U ^ ' r s ' < a w niezmiernie ciepły spo-

wyraziła swoje współczucie „Lotowi" 
1 ^ l o n u bułgarskiej. 

spodziewane jest sprowadzenie śmle.-
le'nych szczątków załogi i pasażerów Dou-
8'asa do Sofii przed ich eksportacją do Pol 
s * i . W oczekiwaniu tego, Sofia już dziś spo 
sobi się do wielkiej manifestacji żałobnej, 
w której wezmą udział wszystkie warstwy 
ludności, tale jak wszyscy — od chłopów 
do wysokich rangą oficerów i urzędników 
brali udział w akcji ratunkowej. 

WARSZAWA, 29. 11. — Dziś o godzi­
nie 15.30 pociągiem bukareszteńskim wy­
jeżdża z Warszawy specjalna komisja dla 
zbadania przyczyn katastrofy polskiego 
^ K l a s a . 

W skład komisji wchodzą m. in.: inż. 
Wałecki z Dep/rt. Lotnictwa oraz dosko­
nały pilot „ Lo tu " p. Stanisław Płonczyń-
ski. 

Komisja do Czemiowiec przybędzie po 
c i4giem, a stamtąd ma kontynuować dro 
g? specjalnym samolotem, jutro zatem — 
powinna znaleźć się w Sofii, a w środę — 
już na miejscu katastrofy, t . j . na szczycie 
góry Mozałowski Ryt. 

S t [ a t y> jakie poniósł „Lo t " wskutek ka 
'astrofy pomyje ubezpieczenie. 

Wartość Douglasa sięga 800.000 zło-
Podziny ofiar katastrofy otrzymają 

y s ° k | e odszkodowanie. 
•Dziś o godz. 9-ej rano odbył się pierw 

" y Po katastrofie start „Douglasa" z Pa 
l e styny do Warszawy. 

HRABIANKA POTOCKA ROZMAWIA... 

WARSZAWA, 29.11. — S ł a " Pelagii 
hr Potockiej jednej z ofiar katastrofy lotni­
czej pod Piasecznem, uległ od kilku dni wy 
raźnej poprawie. 

Chora odzyskała przytomność i odpo­
wiada na pytania zadawane jej przez.leka­
rza i otoczenie. Przebywa ona w. dalszym 
ciągu na kuracji w instytucie chirurgii 'ura­
zowej. 

Generał G u r e w i c z 
następcą gen. Millera 

PARYŻ, 29.11. — Po zaginięciu gen. 
Millera, przewodniczącego związku byłych 
kombatantów rosyjskich, prezesura tego 
związku została ofiarowana gen. Abramowi 
przebywającemu stale w Sofii. Ponieważ 
gen. Abramów odmówił przyjęcia preze­
sury, przypaść ma ona gen. Gurewiczo-
wi. 

Koniec Wystawy Paryskiej. 

F 

Dalsze rewizje u „Białych Kapturów" w Tuluzie. . . . 

Udaremniony przewrót komunistyczny 
PARYŻ, 29.11. — Prasa podaje zesta­

wienie i wyniki dwutygodniowej akcji 
władz bezpieczeństwa w sprawie kagular-
dów. Dotychczas aresztowano ogółem 26 
osób, za 5 rozesłano listy gończe, 4 oso­
by są poddane pod dozór władz policyj­
nych. Władze bezpieczeństwa oświadczają 
jednak, iż śledztwo bynajmniej nie zostało 
jeszcze ukończone, i^źe wkrótce opinii pu 
blicznej podane zostaną nowe fakty. 

W tej chwili uwaga władz zdaje się 
koncentrować na Tuluzie i okolicy, gdzie 
przeprowadzono liczne rewizje przy udz-ia 
le poważnych sił policyjnych. Poza tym 
również w okolicach Dieppe znaleziono u 
szeregu osób iiczną niezadeklarowaną broń 

W Paryżu, jak i na prowincji, władze 
zanotowały szereg charakterystycznych fak 
tów, a mianowicie porzucanie broni czy 
też ładunków amunicyjnych przez niezna­
nych osobników na placach lub drogach 
publicznych. Widocznie szereg osób, zaa­
larmowanych rewizjami, tą drogą, chce sie 
pozi>yć kompromitujących dov. ">w. Np. 
na drodze do Villacoublay pod Wersalem 
cykliści znaleźli porzucony karabin typu 
Winchestera, na drodze z Paryża do.Har-
by znaleziono 6 strtelb typu niemieckiego 
i angielskiego. , 

W Paryżu władze przeprowadziły wczo 
raj rewizję w siedzibie organizacji, założo­
nej przez gen. Duseigneura t. zw. unii sto­
warzyszeń obrony przeciwkomunistycznej, 
gdzie skonfiskowano liczne dokumenty. 

Prasa lewicowa zwraca uwagę z okazji 
śledztwa przeciw kagulardom na działal­
ność niejakiego barona de Pottiers, natu-
ralizowanego Austriaka, którego dzienniki 
lewicowe oskarżają o udział w tajnych or­
ganizacjach nacjonalistów i faszystów fran 
cuskich. Baron de Pottiers miał zbiec za­
granicę. 

Równolegle do rozwijającego się śledz­
twa w sprawie kagulardów prasa narodo­
wa przechodzi do ofenzywy, podając ze 
swej strony coraz więcej szczegółów spis­
ku komunistycznego, jaki miał być przygo­
towywany na 15 listopada. Wybitny publi­

cysta i członek instytutu Jacques Bardoux 
powraca do tej sprawy na łamach .,Le 
Jour", zaznaczając, i i pleny rozruchów ko-
muniatycinych zostały ujawnione rządowi 
przez niektóry en deputowanych z klubu ko 
munistycznego, którzy przerazili się ewen­
tualnych konsekwencji. Dzięki temu rząd 
mógł podjąć szereg dyskretnych, lecz dale-j 
ko idących zarządzeń, które Uniemożliwiły 
akcję komunistów. 

Natychmiast po oficjalnym zamknięciu Wystawy światowej przystąpiono do rozbiór^ 
pawilonów nad Sekwaną. 

Ożywiona iiialalnoii lotnictwa i d t i i o 
na froncie madryckim 

PARYŻ, 29.11. — Jak donosi Agencja 
Havasa z Madrytu, eskadry powietrzne ge­
nerała Franco wykazywały w ciągu dnia 
wczorajszego ożywioną działalność na 
froncie madryckim, bombardując liczne 
wioski położone w okolicach miasta. Naj­

bardziej ucierpiała miejscowość Torre La­
guna, położona o 60 km na północ od stoli 
cy, oraz wieś El Molar, licząca 2000 mie­
szkańców, położona o 45 km na północ od 
Madrytu. 

tych. 

Sztorm na morzu polskim 
p a l b P O D j % i r t , y w r o n y n a k a r w i 

JASTARNIA, 29. 11. — Przy częstych 
i gwałtownych opadach gradu, śniegu i 
deszczu rozpętał się na morzu polskim 
gwałtowny sztorm. Morze jest silnie wzbu 
rzone, impet nawałnicy odczuwać się daje 
u brzegów polskich. Wysoka fala zalała 
plażę pomiędzy Karwią a Dębicami, pod­
chodząc do wydm, które nieznacznie pod 
myła. Woda też piętrzy się u mola zacho 
dtltegO portu W Wielkiej Wsi, a niektóre 
uderzenia fal powodują przelewanie się na 
wet wody przez molo do wnętrza basenu. 

» O t * l g | * T N i r POWRÓT H A C D O N A I D A * 

Port jednak napór wód znakomicie wytrzy 
muje. Przebieg sztormu u brzegów półwy 
spu nie jest groźny. Tamy i zabezpieczenia 
wydm doskonale wytrzymują napór. 

Sztorm już osiągnął swój kulminacyj­
ny punkt i zaczyna słabnąć. 

Z W Ł O K I RYBAKA NA BRZEGU. 
JASTARNIA, 29. 11. — Burzliwy stan 

morza polskiego spowodował wyrzucenie 
na brzeg zwłok rybaka, który, zatonął o-
statnio w Kuźnicy na Helu. Zwłoki po zbr. 
daniu przez komisję sądowo - lekarską zo 
stały wydane rodzinie. Tragicznie zmarły 
rybak liczył lat 24. 

Eskadra samolotów fapońskich 
niszczy tory kolejowe 
[SA}Qf>pi, 29.11. (Indochiny). Według 

nadeVźłyćTv tV wiadomości eskadra samolo­
tów japońskich licząca 38 aparatów obrzu 
ciła bombami linię kolejową z Kaulun — 
Kanton oraz Kanton — Hankau. Tor 'kole­
jowy 'w 'w ie lu miejscach został zniszczony. 
Komunikacja kolejowa uległa przerwie. 

OBJĘCIE ADMINISTRACJI PRZEZ 
JAPOŃCZYKÓW. 

SZANGHAJ, 29.11. — Przedstawiciel 

władz japońskich oświadczył, iż Japończy­
cy objęli legalnie'kontrolę nadętymi; gałę­
ziami administracji, które znajdowały się 
w rękach chińskich. Dodał on,' iż władze 
japońskie przejmą również administrację 
celną. Pomijając sprawę pożyczek, udzielo 
nych Chinom, a zagwarantowanych docho 
darni z ceł sama sprawa administracji cel­
nej dotyczy wyłącznie Chin i Japonii. Mię 
dzynarodowe oblicze zagadnienia zostanę 
rozpatrzone później. 

Krwawe zajścia w Kairze 
po zamachu n a premiera, 

KAIR, 29.11. — Wiadomość o zamachu 
na premiera Nahasa Paszę spowodowała 
wczoraj wieczorem w całym mieście liczne 
zajścia. Grupa manifestantów usiłowała 
przedostać ,się do wnętrza domu należące­
go do szefa opozycji Mohameda Mahmou 
da. Policja usiłowała rozproszyć manife­
stantów bez użycia broni palnej. Dano ki l ­
ka salw w górę. Wywiązało się starci?, 

Tarcia w „czwórporozumieniu młodzieży" ? 

podczas ' przemówienia ad w. Paschalskiego. 

'yładowanie trumny ze zwłokami Macdonalda z krążownika „Apollo" w porcie 
Plymouth. 

SKROMNY POGRZEB. 
LONDYN, 29.11. — W rodzinnej mL'j-

* c°wości Ramsaya Mac Donalda — Los T 

'iemouth, odbył się skromny pogrzeb b. 
Umiera brytyjskiego. 

W pogrzebie wzięła udział rodzina i 

WARSZAWA, 29.11. — W Teatrze 
Letnim wystąpiło po raz pierwszy w sto­
licy ,,czwórporozumienie" młodzieży, urzą­
dzając wspólną akademię listopadową. Po 
akademii odbyć się miał pochód uliczny /. 
udziałem strzelców, ompiaków, harcerzy i 
siewowców. 

Sala teatru była dość wypełniona pu­
blicznością. Na scenie widniały sztaudary 
strzeleckie, młodzieży wiejskiej „Siew , 
ompiaków i nieliczne harcerskie. ,,Czwór-
porozumicnie" nie wykazało wczoraj zbyt­
niej spoistości, przeciwnie, w teatrze za­
znaczyły się tarcia, będące wyrazem istot­
nej i głębokiej rozbieżności. 

W czasie przemówienia prezesa Strzel 
ca, mec. Paschalskiego Franciszka, rzuco-

niemal cała ludność miejscowa. Ino na widownię z galerii cuchnącą petar-
Zwloki Ramsaya Mac Donalda złoiui. ; dę. Wśród publiczności powstało zrozumia 

do grobu na nadmorskim cmentarzu w mir* łe zamieszanie. Wiele osób opuściło po­
ście Spynie. J spieszne teatr, a salę musiano gruntownie 

Szkoccy kobziarze wykonali nad mogi- przewietrzyć, co przy listopadowej pogo-
łą tradycyjny „lament żałobny". jcizie sprowadziło dotkliwe zimno. 

Utrzymujący na sali porządek strzelcy 
i ompiacy skierowali podejrzenia o rzuce­
nie petardy na harcerzy nawet umunduro­
wanych. Według wskazówek strzelecko -
ompiackich przytrzymano około 10 mło­
dych ludzi z harcerstwa i poddano ich re­
wizji. Ponieważ poza podejrzeniem nie by­
ło żadnego dowodu i żadnych probówek 
przy wskazanych osobach nie znaleziono, 
więc też obeszło się bez aresztowań. Ale 
w „czwórporozumienie" został wbity n.:-
wy klin nieufności i niechęci. Uczucia te 
wydały rezultat zaraz wczoraj. 

Akademię doprowadzono wprawdzie do 
końca, ale planowany pochód uliczny się 
nie odbył. Szykowało się do pochodu spo­
ro strzelców, mniej ompiaków mało siewów 
ców. Harcerzy nie było niemal zupełnie, 
więc z pochodu zrezygnowano. 

Zawarte przez .góry" porozumienie 
nie jest przez „do ły" uznawane i respek­
towane. 

przy czym policjantom udało się usunąć 
manifestantów dopiero po dłuższej walce. 
20 osób ciężej rannych przewieziono do 
szpitala. Obecnie w mieście panuje spokój 
chociaż ulice są patrolowane przez silne 
oddziały policji, a w wielu miejscach usta 
nowiono posterunki wojskowe. 

Izzedine Abdel Khader, który dokonał 
wczoraj zamachu na premiera liczy lat 22 
i jest wnukiem przywódcy rewolucji w 
r. 1882 Arabi-Paszę. 

Of y» whsneqo sa . 3 c h o d u 

Dr tfcszgfisk 1 zmar ł 
GRODNO, 29. 11. — Chirurg płk.-le-

karz dr. Józef Śleszyński, który przy za­
puszczaniu motoru, korbą został przejecha­
ny przez własny samochód, został zaraz 
po wypadku operowany przez dwóch wy­
bitnych chirurgów prof. Michejdę z W i l ­
na i dr. Orłowskiego z Warszawy. Wieczo­
rem dr. Śleszyński zmarł na skutek ciężkich 
obrażeń wewnętrznych. Dr. Śleszyński l i ­
czył lat 48. 

K«?8mM itydf oolanśw 
7 w o r k o w y c h zginęło. 

RZYM, 29. 11. — W pobliżu lotniska 
Augusta wydarzyła się kolizja dwóch v.o-
dnopłatowców, które po zderzeniu spadły 
do morza. Załoga samolotów, składająca 
j.ię z 3 oficerów, sierżanta, dwóch radio­
telegrafistów i mechanika — zginęła. 

Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 
dolary po 5.25, funty angielski? 26.30, 
franki szwajcarskie po 121.75 (za 100), 
franki francuskie — 17.65, za liry włoskie 
płacono 21.00 
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Zajście l iy socjalistami a J 
R ^ l M i LICA 

WARSZAWA, 29. 11. — Wczoraj odłam iwitłUcj 12. Obaj otrzymali również cięcia głowy.' 7 

m ł L K l z i e z y Obozu narodowo - radykalnego, I W d t o pogotowie opatrzyło 20-lciniego Jana ^ a r z ; ? a M 

grupujący się koło tygodnika „Falanga", . -wo 1 -
łaj w gmachu cyrku pr/j ulicy Ordynackiej 

Projekt pragmatyki służbowej 
dla pracowników { g a z o w n i mieiskief. 

wiec pcd hasłem „Flóksi~ont wrogiem prze 
łomu". W zapowiedzi wiecu podano, że wy­
stąpi,-} przywódca tej gr-upy Bolesław Piasec­
ki, Wojciech Kwasieborski, Marian Reut i 
Olgierd Szpakowsiki. 

Na wiec przyby.o około 2.000 osób prze­
ważnie młodzieży. Wśród przybyłych 7i:nie-
źli się jednak również opozycjoniści te] 
grupy. 

Około grriz. 1-szej po południu podczas 
przemówienia jakiegoś mówcy, powstało w 
gmachu zajście. Potłuczono ki'kanaście osób 
w tern 7 osób zci^talo pobitych do krwi. je­
den z tych siedmiu wyrwa! się i uciekł na 
ul. Warecka, gdzie schronił się w Domu Ro­
botnika. 

ŁÓDŹ, 29.11. — Donosiliśmy już, że 
iejski przygotował i doręczył 

2l-letniego Mariana Śliwińskiego, związkom zawodowym pracowników insty 
! tucyj użyteczności publicznej projekt pra­
gmatyki służbowej dla pracowników Oazo 

; wni Miejskiej. Zarządy związków zawodo­
wych po zapoznaniu się z projektem wysu­
wają szereg zastrzeżeń i poprawek do o-

l'rz.>(-liodzcnia 
robotników 

Juk się okazało, zajście na tal i powstało w na-
stępujących okolicznościach: Wśród t łumu znalazła 
się grupa socjalistów, k i edy socjaliści usi łowali wy­
cofać się potem z gmachu i znaleźli »ię już w po­
bliżu wyjścia, zostali rozpoznani przez »trai porząd­
kowa „Falangi" . U ówrras to pow»tała bójka. 

Aby nie dopuścić do zajść, skonsygnowana 
by ła na u!-. Ordynack ie j , na N o w y m Świec ie < 
na p rzy leg łych ul icach rezerwa policji pieszej i 
konnej . 

Na ul . W a r e c k i e j w t y m samym czasie za­
częli zbierać się socjaliści .których jednak por­
cja nie dopuszczała do ul. Ordynackiej. Socja­
l iści u rządz i l i wówczas zebranie na dziedzińcu 
Domu „Robo tn i ka " . le^nocześnie grupa socjali­
stów złożona z około 100 osób przedostała .<is 
w pewnej chwili na ul. Ordynacka i zaczęła 
wznosić okrzyki przeciwko wiecującym Falangi 

Do rannych wezwano pogotowie. Okazało »ię, żc 
czterej a nich tą tak poważnie ranni, żc- zachodzi ko­
nieczność przewiezienia ich d 0 szpitala. Sa to : i i Jan \ s t o r n p0|Vja usunęła demonstrantów. 
Kra ł i ck i , i tudent, lat 18, zem .przy u l . Nowy Świat l Około godz. 2-ei po południu skończył »:ę 
nr 47. Otrzymał on trzy głębokie rany głowy. 2) Cze w i e c w c y r k u . W tym czasie zgromadzili lic 
«ław Córzanek, lat 31, ślusarz, zam. przy u l . Jasno-j p r z e < j gmachem „Robotnika" na Wareckiej 13-
gorskiej 25, poza ranami ciętymi doznał on od u- j c ja l iśc i . A b y nie dopuścić do starcia, policja 

trzymanego tekstu. Ponieważ zastrzeżenia 
te są zasadnicze i jest ich stosunkowo du­
żo przeto istnieje prawdopodobieństwo wy 
powiedzenia się przeciwko projektowi w 
całości. 

W tej sprawie odbędzie się w bieżą­
cym tygodniu posiedzenie nrzcdstawicie'i 
wszystkich zainteresowanych 7 w i ą z k ó w . 

Rozpaczliwy czyn na dworcu kolejowym 
K R O N I K A POGOTOWIA RATUNKOWEGO 

ŁÓDŹ, 29 listopada. — Na dworcu Łódź 
Kaliska dziś nad ranem usiłował popełnić sa 
mobójstwo jakiś nieznany mężczyzna; który za 
żył ałunu. Desperata wniesiono na posterunek 
policji, gdzie się okazało, że samobójcą jest Sta 
nisław Szczygielski, bez stałego miejsca zamie 
szkania. 

derzeń wstrząsu mózgu. 

Przybyły lekarz pogotowia miejskiego, po 
przepłukaniu żołądka, przewiózł Szczygielskie­
go do szpitala w Radogoszczu na kurację. 

Przyczyną tragicznego kroku — brak srod 
3 ! Stanisław _ Dąbrowski, | zamknęła «k Wareckąjile przepuszczając w tę | k o w d o zy c>a. 

— W piwiarni przy ulicy Wrześnieńsklej 
14 wynikła bójka między kilkoma podpitymi 

lat ML robotnik, zam. przy u l . Rogolskiej 4 ' i 4) Ko-1 s t r o n ę nac ie ra jących Fa lang is tów . Uczestnicy 
znuald Zalewski, lat 28, drukarz, zam. przy u l . No-1 w iecu rozesz l i się wówczas po N o w y m Świecie. 

Krzyk dziewczyny spłoszył bandytów. 
H i NIEU9ANT N A P A D OPR1f$ZKOW. H 

towej i drugimi drzwiami wybiegła na po- j 
KATOWICE, 29.11. — W nocy zapu­

kał ktoś do mieszkania Katarzyny Szuber-
towej w Białej-Lipnik. Szubertowa, są­
dząc, że jest to ktoś z sąsiedztwa, otworzy 
ła drzwi, a wtedy do mieszkania wtargnę­
ło trzech zamaskowanych bandytów, u-
zbrojonych w rewolwery i pałki gumowe. 
Bandyci sterroryzowali domowników, żąda 
jąc wydania pieniędzy. Z chwilowej nie­
uwagi bandytów skorzystała córka Sztibcr 

osobnikami. Bójka zakończyła się nie wesoło, 
bowiem jeden z uczestników jej 26-letni bezro 
botny Wincenty Wojtczak, zam. przy ulicy 
Zgierskiej 10, odniósł cały szereg ran tłuczo­
nych, między innymi załamaniu czaszki. 

Ofiarę koleżeńskiej rozprawy przewieziono 
w stanie ciężkim do szpitala św. Józefa. 

Przy zbiegu ulic Emilii i Przędzalnianej 
upadł i odniósł ogólne potłuczenie 26-letni Ste 
fan Dubis, robotnik zamieszkały przy ulicy 
Emilii 44. 

Lekarz pogotowia po opatrzeniu poszkodo 
wanego pozostawił go na miejscu. 

800 pracowników umysłowych na wiecu 
R e z o l u c j a w s p r a w i e p o d w y ż k i z a r o b k ó w . 

dworze, alarmując sąsiadów. Bandyci, 
przerażeni alarmem, opuścili mieszkanie i 
zbiegli. Policja wszczęła natychmiastowy 
pościg. Dochodzenia wstępne wykapały, że 
w napadzie brało udział nie trzech, lecz 
4 bandytów. Policja jest w posiadaniu ich 
dokładnych rysopisów i bandyci lada chwi 
la zostaną ujęci. 

Umysłowo-chora zatrzymała pociąg 
HARCE N.SZtryOfŁSJ ,,*PORT$J%EIIKi'% 

PIOTRKÓW, 29. 11. — Pociąg osobo 
wy zdążający z Krakowa do Warszawy w 
pobliżu stacji Piotrków został zatrzymany 
wskutek zerwania hamulca automatyczne­
go-

Jak stwierdzono przyczyną zatrzyma­
nia pociągu było pewne nieporozumienie, 
które zaszło pomiędzy jedną z pasażerek 
a konduktorem pociągu. W chwili gdy kon 
duktor chciał spisać pasażerce protokół ta 

JEŻELI CIERPISZ — Pij Sok Świętojań 
skiego Ziela (dziurawca) skuteczny przy 
bólach i kolkach wątrobianych, katarach 
i bólach żołądka i kiszek, kamieniach ne--
ł:owych i pęcherza, bólach newralgicznych 
i kurczach nerwowych. Sprzedaż w apte­
kach I drogeriach Skład główny. Warsza­
wa, Miodowa 14, Magister Edward Gobiec 

uniosła się i pociągnęła za rączkę hamul 
ca automatycznego. 

Niespokojną pasażerką okazała się 
35-letnia I ta Turner z Rajczyk koło Żyw­
ca. Jechała ona w stroju narciarskim z nar 
tami do Warszawy, gdzie miała odbywać 
treningi narciarskie. Na skutek dalszego 
dochodzenia okazało się, że Turner jest 
umysłowo chora i miewa częste napady w 
czasie których, ,,czuję się" wielką sport­
smenką. Uciekła z domu i wybiera się na 
zawody narciarskie, lub mecze bokserskie 
— wędrując po całym kraju. 

Umysłowo chorą odprowadzono do 
Wydziału Opieki Społecznej w Zarządzie 
Miejskim w Piotrkowie, gdzie na skutek 
harców jakie poczęła wyprawiać, związa­
no ją sznurami. Skrępowaną sznurami wa 
riatkę odtransportowano do miejsca stałe 
go zamieszkania. 

ZAWIADOMIENIE 
Niniejszym komunikuje Sz. Klijenteli, że wystąpiłem jako wtpól-
nlk z firmy Bracia Leib 1 

otwieram wkrótce 
N O W O C Z E S N Y S A L O N S P R Z E D A Ż Y R A D I O O D B I Ó R N I 
< v O W Ż Y R A N D O L I I ARTYKUŁÓW E L E K T R O T E C H N I C Z N Y C H 

przy ul. PIOTRKOWSKIEJ 96, 
I c l e f . 2 7 1 - 0 ? i 1 7 4 - 7 4 

Jestem przekonany, że Sz. Odbiorcy i nadal darzyć mnie będą 
dotychczasowym zaufaniem 

D A N I E L LEIB 

l a ireść ogloszeft 
redakcja nie odpowiada 

Doktór M e d y c y i y 

Gustaw KOHN 
Specjal ista aknszer - g inekolog 

d i a t e r m i a 

p o w r ó c i ł 
u l . P i ł s u d s k i e g o 5 1 , tel. 170-03 . 

przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
C h o r o b y w e n e r y c z n e m o c z o p ł c o w e 

• s k ó r n e 
6 - 8 o S i e r p n i a 2. T e l e f o n 118-33 

przyjmuje od 9—12 i 3—9 wtecz 
w niedziele i święta od 9—12.w pol. 
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przyjmuje od 9—12 i 3—9 wtecz 
w niedziele i święta od 9—12.w pol. 

LEKARZ - DENTYSTA 

S. W A T N I C K A 
u l . Mm rkowsklego 65. tel. 172-33 

(Ró? Lubelskiej), front I piętro, 
przyjmuje od g. 9 do 1 w poi. I od 3—8 w. 

E d w a r d R E I C H E R 
S p a c a l i a t u c h o r ó b skó rnych , w e n e ­

r y c z n y c h i s e k s u a l n y c h 
p o w r ó c i ! 

Leczenie promieniami Roentgena. 
P o ł u d n i o w a 2 S , teł. 201-93 

przyjmuje od 8—11 rano 1 od 6—8 wiecz. 
w a ieu i ie l * i święta ad 9—12 w poi. 

LEKARZ - DENTYSTA 

S. W A T N I C K A 
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P o ł u d n i o w a 2 S , teł. 201-93 

przyjmuje od 8—11 rano 1 od 6—8 wiecz. 
w a ieu i ie l * i święta ad 9—12 w poi. 

Dr H E L L E R 
Spec chorób wenerycznych, moczopldo-

wycłi i skórnych. 
TRAUGUTTA 8. T t t 1 7 M 0 . 

przyjmuje od 8—11 i od 4—8 wiecz, 
W niedz. i święta 10 — 12 p.p. 

P r s y c h o d n ' a 

WENEROLOuICZNA 
Chor. weneryczne, skórne i seksualne. 

Specjalny gabinet koametyczny 
Czynna od 9 r. do 9 w. Pinia przyjmują teltarz-kobieta 

PIOTRKOWSKA 88 tel. 143-63. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

Dr H E L L E R 
Spec chorób wenerycznych, moczopldo-

wycłi i skórnych. 
TRAUGUTTA 8. T t t 1 7 M 0 . 
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WENEROLOuICZNA 
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PIOTRKOWSKA 88 tel. 143-63. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

DR 

ŁÓDŹ, 29. I I . — Wczoraj odbył się przy 
udziale okuło 800 osób wielki wiec pracowni 
ków umysłowych w Łodzi. 

Po kilku przemówieniach zebrani uchwa­
lili rezolucję, w której domagali się między 
innymi: podwyższenia zarobków o 20 proc. 
i przywrócenie dodatkowych wynagrodzeń, 
wprowadzenia 7-miogodzinnego dnia pracy; 
6-clomlesięcznego wymówienia po 10 latach 
pracy w jednym przedsiębiorstwie; jednora­
zowej odprawy w wysokości jednomiesięcz­
nej pensji za każdy przepracowany rok; uzna 
nia wszystkich pracowników przemysłowych 
handlowych i biurowych za pracowników 

umysłowych; unormowania urlopów i za­
stępstw; nie zatrudniania emerytów w wy­
padkach, gdy wysokość emerytury zapewnią 
emerytow^rnrmmim 

PO$Ć ŁADNIE*** 
S t a n p o g o d y w Ł o d z i 

ŁÓDŹ, 29. 11. — Dziś rano o eodz. 9-ej 
temperatura w śródmieściu wynosiła 1 sto­
pień ponjżej zera. W ciaeu ubiegłej nocy 
najniższa temperatura wynosiła 2 stopnie po 
niżej zera. Ciśnienie barometryczne wska­
zywało 736 milimetrów wzrost ciśnienia. 
Dziś pogoda sucha. Wiatry z kierunków pół­
nocnych i północno-zachodnich. 

Zawarcia umów zbiorowych w przemyśle 
i handlu dla zapewnienia pracownikom mini­
mum płacy, awansów, dodatków na kształ­
cenie dzieci itp. 

Uznania Związków Zawodowych za przed 
stawicielstwo pracowników. 

Ponadto zebrani wypowiedzieli sie za cał 
kowitym poparciem akcyj centralnych orga-
nizacyj pracowniczych, zmierzającej w kie­
runku przywrócenia samorządu w instytu­
cjach ubezpieczeń społecznych. 

Czy uoiuzle do s rajku dozorców ? 
Dzisiejsze obrady. — 

ŁÓDŹ, dnia 29 listopada. — Strajk okupa­
cyjny w fabryce wyrobów azbestowych ,,Leo-
nowit" (Stanisława 2) trwa w dalszym ciągu Te 
reny fabrycine okupuje 160 robotników. 

DECYDUJĄCA KONFERENCJA. 
LÓDt, dnia 29 listopada. — Di i i o grodź. ..„...» i nopa i r zeme i d n i e m 1 k w i e t n i a 19 

10-«J odbędzie ilę w Inspekcji Pracy pod prze Hpodstawie Rozporządzenia Prezydenta R. P 
wodnictwem in»p. in*. Szumskiego konferencja ' 
misdry przedstawicielami związków dozorców 
domowych a właścicielami nieruchomości. 

Od wyniku dzisiejszych obrad dozorcy u-
*»lełnlU , proklamowani* .ewej>tu«ln«B;o a t r a j l r o . 

ZYCIE ZGIERZA 

Katolicki Tydzień Społeczny 
Wczonaj został rozpoczęty uroczystym na 

bożeństwem o godz. 10 w kościele parafial­
nym Katolicki Tydzień Społeczny. W .iabc-
żeństwie uczestniczyły liczne organizacje ze 
sztandarami. W czasie „Tygodnia" zostanie 
wygłoszonych szereg odczytów wybitnych 
prelegentów na tematy żywo obchodzące dzi 
siejszy świat — tematy społeczne, socjahe. 
Kwestia bowiem socjalna w obecnym czasie 
absorbuje umysły wszystlkich. Katolicki Ty­
dzień Społeczny przez owe referaty zapozna 
nas z poglądami Kościoła i etyki chrześcijan 
sklej na sprawy tego rodzaju. 

Już w sobotę o godz. 18 w sali Gimnazjum 
Państw, im. St. Staszica odbyły się pierwsze 
2 odczyty: ks. prof. dr. Roszkowskiego I ks. 
prof. kan. Wł. Krawczyka z Sandomierza. 
Dalsze odczyty odbędą się dzisiaj w dniach 
następnych. I tak dziś o godz. 18 (6) w sali 
„Białej" przy ul. Piłsudskiego 17 odbędzie się 
Odczyt ks. prof. dr. L. Rychtera na '.emat 
„Sprawiedliwość i miłość chrześcijańska Ja­
ko podstawa ustroju społecznego", oraz ks. 
prof. dr. A. Roszkowskiego na temat ,,Czy 
należy zmienić ustrój społeczny". Jutro t. j . 

Nr ?33 

Z D A R Z E N I A • W K P A ś M Ł i . 
(—) We wczorajszym glosowaniu lu Io­

wy ni w sprawie zakazu istnienia organizacji 
wolnomularskich za zakazem wypowiedzia­
ło się 232.000 obywateli, przeciwko z.iś SOS 
tysięcy. 

( _ ) W Heliopolis, koło K a i r u , dokonano zain* 
i h u rewolwerowego na premiera Egiptu, Nahae F* 
szc, który jednak wysiedl bez szwanku. 

(—) Jeden z całonków ekspedycji, która odna­
lazła szrzglki „Douglasa" na stokach bułgarskiego 
szczytu P i rymu, podoficer pol ic j i Beniamin Mincw, 
opowiedział przedstawicielowi Pata, że poszukiwa­
nia były nadzwyczaj trudne z powodu wysokiego 
śniegu i silnego mrozu. Po odnalezieniu „Dougla­
sa" oddano 30 strzałów rewolwerowych ku czci po­
ległych. Na przestrzeni 31)1) metrów leżały rozrzucone 
szczątki maszyny i ciał ludzkich. W ocalałej z po­
żaru kieszeni kamizelki odnaleziono legitymacje pi­
lota Draoszyńskiego, dalej kupkę l istów, opalonl 
Nagr samolotu, części ludzkiego ciała i t. d. Po za* 
braniu flagi i legitymacji pilota ekspedycja powró­
ciła do schroniska. 

Jeden z oddziałów wojskowych zaginał w górach. 
Prowadzący poszukiwania, p łk. Bojdcw, wysłał dc 
peaze kondolencyjne do gen. Rayskiego i posła R.P. 
w Sofii. Do Sofii przybyła żona tragicznie zmarłego*, 
dra Frajmana. 

Dziś do Św. Wraca wyjeżdża kierownik placówki 
„ L o t u " w Sofii, p. Ziółkowski. We wtorek przybę­
dzie do Sofii komisja techniczna „Lotu". 

(—) Premier Francji Chautepma i minister spraw 
zagranicznych Delbos przybyli do Londynu. Sfery 
brytyjskie stwierdzają, że Anglia nie zawrze poro-
zumienia bez zgody Francji. 

(—) Jan Piłsudski brat Marszalka Józefa Pił­
sudskiego, ofiarował na rzecz Tow. Przyjaciół Nauk 
w Wilnie kwotę 50.000 złotych. Do ezaau całkowitej 
wypłaty tej sumy ofiarodawca zabezpieczył j j rui 
hipotece swej nieruchomości. 

(—) Przy likwidacji magazynu broni p.f. „Łoś" 
w Warszawie (Przejazd I I ) , który dostarczał broni 
bandytom, natrafiono na nielegalny warsztat rusz-
nikar.-ki w mieszkaniu Józefa Jabłońskiego przy ul. 
Nowolipki 57. Ilośe aresztowanych przekracza 40 *• 
•ób. 

(—) W Poznaniu odbyło sie zebranie Izby Adwo. 
ksekiej. Wybrano nowy skład rady według wspólnej 
l isty polskiej. Uchwalono rezolucje wzywająca rada 
adwokacka do zapewnienia elementowi polskiemu 
większości we wszy«'k!ch władzach samorządu adwo­
kackiego. 

W Krakowie odbyło ile zebranie Izby Adwoka­
ckiej bez udziału Polaków. 

(—) W Warszawie został wczoraj odsło­
nięty pomnik bohaterskiego obrońcy .Woli w 
r. 1831 gen. Sawińslkiego. 

(—) Wczoraj odbyło sie informacyjne zebranie 
Powiatowego Koła Związku Inwalidów Wojennych. 

Referaty na tematy aktualne i organizacyjne wy­
głosili pp. Każmierczak i Grabowski. 

Postanowiono: zwrócić sie do ministra opieki 
społecznej w sprawie uregulowania ustawowego za* 
trudnienia inwalidów, przydzielanie ich do odpowie 
dnich zajęć oraz zatrudniania ich w ciągu całego 
tygodnia. 

Wreszcie zebrani domagają ale przyznania rent 
tym wszystkim inwalidom wojennym, którym wstrzy 
mano saopalrzenie z dniem 1 kwietnia 1934 r. na 

. dnia 
28 listopada 1933 r., tj. inwalidom wojennym I i I I 
kategorii z armii zaborczych i wdowom po pole­
głych i zmarłych inwalidach armii aaborezych, które 
nie ukoAeayły 50-ciu lat tycia. 

(—) Wczoraj odbyła się w Łodzi odprawa 
prezesów wszystkich oddziałów Obozu Zjedno­
czenia Narodowego okręgu łódzkiego i organi­
zacji miejskiej. Trwała ona siedem godzin s 
małą chw i lą wypoczynku. Reprezentowane by­
ł y wszystkie oddziały O. Z. N. a więc Wieluń, 
Sieradz, Warta, 1.uioiiuer.sk, Pabianice, Konstai 
tynów, Aleksandrów, Zgierz, pięć oddziałów Ło 
dzi, Brzeziny, Tomaszów, Stryków, Głowno, O-
zorków i Łoczyca. Ogółem w obradach wzięło 

or. ł a g u n o w s k i Hikełaj Bernstein 
specjalista chorób wenerycznych, seksualnych 

i skórnych. 
(Gabinet Koent^eno -świat!olecr.n'czy 

powrócił 
P i o t r k o w s k a 7 0 , t e l . 1 8 1 - 8 3 . 

Od 8—13, 1 '2 30 • oJ ii 9 w * im- 1 0 - 1 

choroby kobiece i akuszerla 

P i o t r k o w s k a 2 9 2 . tel. 266-35 
przyjmuje przed i po południu 

w niedzielę i święta tylko z rana. 

Czy wiesz o tym, że najlepsze mydło, 
to mydło do golenia 

P I X I N 

w dniu 30 bm. w tej samej sali odbędzie się 
odczyt ks. dr. Smarzycha „Własność prywa­
tna jako P2dstawa.u.sĵ  około 40 0sób7 Tematem óbr.dfbyły w a 
ks. prof.. Czerw.n3k.ego „Społeczna działał-1 w ( m l a n j ł , d 2 i ł t a l n o 4 c , p o 5 t c z e g 6 l n y c h oddzia 

łów, zagadnienia natury ekonomicznej, gospo­
darczej, organizacyjnej oraz młodzieżowej. Prze 
wodnlczył prezes okręgu łódzkiego jjiz. Mi-
chclis. 

Na czoło prowincjonalnych oddziałów wysu 
nął sie oddział OZN. w Wiekmtu dalej dużo 
energii wykazało Głowno, Pabianice 1 Toma­
szów. Najliczebniejszym oddziałem w Łodzi, 
jest oddział na Księżym Młynie, liczący prze­
szło 800 członków. 

Po wyczerpaniu sprawozdań, prezes OkrCS" 
O.Z.N. Michelis naświetlał zagadnienia politycz 
ne w organizacji, podkreślając między innym', 
że nasz rozwól polityczny winien się opierać 
na ro*;imnej demokracji, o ustroju totalnym w 
Polsce mowy być nie może, ce!em naszym jest 
taka demokracja, której swobody nie zmieniły 
by sie w swawole. 

PIERNIKI i czekolada w wielkim wyborze, 
tylko w polskiej fabryce czekolady „Pa­
lermo", Łódź, Główna 49. Hurt. Detal 
ny fabryczne. 

Ce 

ONDULACJA trwała komplet 5 zł. z gwa­
rancją, grube naturalne loczki i szerok-e 
fale „Józef" Nawrot 54a, tel. 191-85-

dla Psów 
tek. wet M. A. Rekfca 

p • w r ó c 11 

G d a ń s k a 117 - © 
(ró» Zamenhofa ) tel. 175-77, 

STRZYŻENIE pMw. 

SUCZKA — ratlerek czarny — zaginęła 
w sobotę, około 5—6 wiccz. na ul. Legio 
nów pomiędzy Wólczańską a Gdańską. Od 
prowadzić za wynagrodzeniem, Legionów 
16, III p. front Zarzycki. 

ność kościoła". Zakończenie cyklu odczytów 
nastąpi w środę. Zostaną wygłoszone rów­
nież dwa odczyty p. inż. R. Tworosa na te­
mat „Jak wyzwolić proletariat" oraz prof. 
Podgórskiego na temat „Zagadnienie Akcji 
Katolickiej a sprawy społeczne". 

Taki jest program „Katolickiego Tygo­
dnia Społecznego" w Zgierzu. 

KONCERT WOKALNO - MUZYCZNY. 
Wczoraj o godz. 17,30 w sali „Białej" od­

był się zorganizowany przez Tow. Śpiew im. 
Sw. Cecylii w Zgierzu koncert wokalno muzycz 
ny na p rog ram którego złożyły się popisy c ^ 
ru mieszanego T-wa orkiestry P. S. H. oraz ko 
media w 1 akcie p.t. „Zaślubiny z przeszkoda­
mi". A Walewskiego. Całość przy licznym u. 
dziale publiczności udała się bardzo dobrze. W 
pierwszej części chór T-wa pod d y r e , . c t y p-
Wł. Mikulskiego odśpiewał „Poloneza. Maltza, 
„We mgłach biją" — Marczewskiego „Krako­
wiaka — Moniuszki „Hej dziewczyno Niewia­
domskiego oraz l udową piosenkę „ O witajże Ka 
siu". Również entuzjastycznie przyjęta zostaia 
orkiestra dęta Państw. Szkoły Hand lowe j , k tó 
ra pod batutą p. Pr- O u s t a odegrała pięknego 
„Marsza z fanfarami" oraz „Poloneza" kompo-
zvcjl dyrygenta oraz w iązankę „Kwiaty legio­
nowe" 1 mazura „Na rynku' Namysłowskiego. 

Wieczór zakończyła jednoaktowa komedia 
A. Walewskiego p.t „Zaślubiny z przeszkoda­
mi w doskonałym wykonaniu członków T-wa. 

Cała Impreza dzięki dobrym wykonawcom 
programu wlała się świetnie. 

„WIECZÓR ANDRZEJKOWY" HARCERZY 
GIMN. IM. ST. STASZICA. 

Wczora j odby ł się w sali gimnazjalnej t:n. 

WAŻNE DLA PAŃ. Trwała ondulacja 
w pięknym wykonaniu w salonie fryzjer­
skim Radwańska 17, tel. 179-68, 
przystępne! 

czone efektownymi tańcami, 
W drugiej części odśpiewano szereg piose­

nek w wykonaniu „zespołu rewelersów" prze 
Plątane solowymi występami muzycznymi i /a 
kończone świetnie odegranym obrazkiem ske-
czowym pt. „Ach wyjdź na balkon dziewico!" 

W części ostatniej nadzwyczajny aplauz Wl 
downi wywołały „Wróżby dla pp. Profesorów" 
daltj skecz p.t. „W żydowskiej szkole" oraz 
wesołe Kuplety Uczniowskie. 

Na zakończenie wieczoru odbyło się rozloso­
wanie nagród amerykańskiej loterii oraz współ 
ne zdjęcia. W czasie przerw czynny był buiei 
harcerski. 

Kierownictwo całej Imprezy spoczywało w 
rękach opiekuna drużyny p. prof. Smokowskie-
go. 

ZEBRANIE ZW. B. OCHOTNIKÓW. 
W sobotę w lokalu własnym przy ul. Mle­

czarskiego odbyło się plenarne zebranie człon­
ków Zw. Byłych Ochotników A. P. na którym 
poza załatwieniem spraw aktualnych postano­
wiono urządzić gwiazdkę dla dzieci w św ie t l i cy 

_ .związkowej. Zebrani wyrazili radość z powol ' 
^ e n y | zatwierdzenia przez władze centralne jednolite-

•*o dla całej organizacji munduru ochotniczego 
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(—) Wczoraj odbyło się przy ul. Brzeziń­
skiej 128 zebranie dorożkarzy poświęcone omó 
wieniu utrudnień zawodowych, wynikających t 
ostatnich przepisów administracyjnych. Zebrani 
poruszyli swe bolączki po czym zapoznali s!ę 
z memoriałem jaki w tych dniach zarząd Chrz,. 
Zw. Zaw. Dorożkarzy przedłoży starostwu grodź 
kiemu w Łodzi. 

Memoriał wskazuje m. Inn. na niedający sic 
w praktyce stosować zakaz Jazdy pustą doroż­
ką przez ulice śródmieścia. Dużo kłopotu spra­
wia również dorożkarzom zakaz wożenia wszei 
kich paczek, który w łódzkich warunkach wyda 
je się nieuzasadniony. Poza tym dorożkarze pro 
szą o uproszczenie procedury karno-administra­
cyjnej, zdarza się bowiem, że za drobne Prze­
winienia zabiera się dorożkarza z koniem do ko 
misariatu, gdzie koń pozostawiony jest bez 
opieki nieraz w ciągu całego dnia, na czyni 

St. Staszica „Wieczór Andrzejkowy""urządzony c i e r P ' 1 k ° n i rodzina dorożkarza, pozbawione 
przez męską i żeńską drużynę harcerską. Przed środków do życia. 
licznie zebranym widzami odegrano na wstępia (—) W dniu wczorajszym odbyły się W 
sztukę ludową w 1 akcie pt. „Andrzejki" zakon 1 Łodzi uroczystości strażackie z racji przeka-
czonc p f « w t « » . . n — . o A A . m i • zania Straży Pożarnej 5 autopogotowi, 10 

autocystern, ufundowanych przez Zarząd M*a 
sta, 15 nowych jednosteik taboru strażackie­
go, ustawionych na placu katedralnym. Po 
odprawionym nabożeństwie, |. E. ks. biskup 
Jasiński dokonał poświecenia autopogotowi 
i autocystern w obecności wojewody ludzkie 
go, zastępcy dowódcy O. K. i prezydenta mta 
sta. Po poświeceniu odbyła się defilada stra­
żacka przed gmachem na ul. Piotrkowskiej 
Nr. 106. 

(—) W dniu dzisiejszym odbędzie sic w 
Sądzie Okręgowym w Łodzi wielki : ruces . 
przeciwko przemysłowcowi łódzkiemu SŻ, i 
głowi, właścicielowi tkalni przy ul. Zac . j - I 
dniej 59. 

Wolf Szpicel oskarżony jest o In. :-e w ' 
czasie od kwietnia 1930 reku do ptźdsein!-
ka 1036 roku czerpał prąd e^cktryc,;:-. • / po- \ 
minięciem licznika przez co naraził LodikW 
Towarzystwo Elektryczne na stratę sięgaia* ) 
cą blisko ćwierć miliona zł. / 

( _ ) Okręgowy Związek Leglon^tow «ł 
] '( 'zi powziął uchwałę o podporządkowana 
,,'e wszelkim* rozkaznm. jakie zechce im z' e 

civ Marszalek Rydz śmigły. 
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W Imeryce zawsze o b o w i ą z u f e hasło: 
Żadna praca nie h a ń b i . 
POJtOC DLA BEZROBOTNYCH ZA OCEANEM* 

Polacy w Toronto 
mają noJpi€>Rnfc>fs2sy kościół . 
' W Toronto trzy miesiące temu rozpo- j Sanctuarium: „Polonia semper-fidelis" — 

częto pracę nad odnowieniem i udckorowa- • „Polska zawsze wierna". Miejcie te sło 

^ Nowy Jork, w listopadzie. 
*. ^Początkowana przez prez. Rooseveita 
'"gerencja państwa w sprawach robotni­
czych przeprowadzona uczciwie, wytrąca 
. ° n żywiołom radykalnym i niweczy cała 
»ra agitację. 

L Na temat ten miałem następującą roz­
umowe 2 pewnym robotnikiem: 

— Jestem tu krótko, zaledwie od pięciu 
a*> a jednak już straciłem wszelkie iluzje. 
I . m o gC uwierzyć, że proletariat amery­
kański dokona rewolucji, jeśli z jednej stro 
W pokaźna jego część żyje lepiej, niż dro­
bna burżuazja w wielu krajach Europy, a 
z drugiej strony rząd usiłuje poprawić sy­
tuację gorzej usytuowanych warstw lud­
ności. 
. 2 opodatkowania kilkoma procentami 
^ p r o d u k c j i rząd utrzymuje 12 miliono-
w ? armię bezrobotnych bądź za pomocą 

r(>0óf publicznych bądź też przez udziela-
" l e pomocy (rel ief). 

— Czy ta pomoc wystarczy na życie? 
. — Przeciętnie wynosi od 5 do 24 do-
•arów tygodniowo, przy niższych stawkach 
r z?d opłaca oddzielnie komorne. W i.ajgor 

1 | zym nawet wypadku wsparcie starczy na 
aby bezrobotny nie był głodny i bez 

i d a c h u , aby „europejskie nowinki", jak mó-
w i >.czysty" Amerykanin nie imały się mas 

1 " lotniczych. Dziesiątkom tysięcy bezro-
r ^ych , „pomoc" starczy na normalny ży 
I Uk za czasów, kiedy pracowali. Wie-

z. n ich wymiga się nawet z pracy, bo to 
'? itti wcale nie „kalkuluje". Powiem pa-
? w 'Hufani i i . * e dzieje się nawet bardzo 

V i e I e tUdużyć przy uzyskaniu „ re l ie fu " 

yMco w Wypadkach, gdy cala rodzina za-
' " ^ j e , ale nawet wtedy, gdv sam „bez­
ro l ny " też zarabia „na boku". Oczy wiś -

1 tyczy się to pewnej części bezrobof-
" ^ h , ale części dość poważnej 

— Komitety pomocy sa takie krótlko-
">*ocz ne, niedoświadczone? 
Y •— „Relief" — to całe państwo dla słe-

<e, m. in. ze wszystkimi możliwościami 
nieuczciwości i nadużyć, z atrybutami do­
brodziejstw i łaski. Przytoczę panu dwa 
'»ltty. 
,. Zeszłej zimy spadły w Nowym Jorku 

ĵ a»dx<y -Qbfi{C śniegi. Miasto poszukiwało 
2 gwałt dodatokwego taboru srroSrod bez 
l o t n y c h dla uprzątania śniegu. Nie 1 yło 
'tiatorów. Ogłoszenia w gazetach, plaka­
ty na murach też nie poskutkowały. Nikt 
S'C nie zgłosił, i . , .: 

Drugi fakt. 
Bezrobotny pisze podania do komitetu 

pomocy, że z udzielonego mu wsparcia 
może opędzić wydatki tylko dla siebie i ro 
dżiny, natomiast nie wystarczy mu już na 
jedzenie dla... pieska. Komitet uwzględnia 
prośbę i wyznacza mu dodatkową sumę na 
karmienie pieska. 

— A lewa strona medalu? 
— W wielu miastach na prowincji 

„relief" kuleje: bezrobotni otrzymują na­
zbyt mało, bezrobotnym — murzynom czy­
ni się wstręt, szykany, tu i owdzie eliminu­
je się ich zupełnie z „pomocy". 

— Kto otrzymuje najwyższą stawkę, 
24 dolarów? 

— Bezrobotny inteligent, nauczyciel, 
muzyk, aktor i td. Ci obowiązani są za 
otrzymaną „pomoc" dać rekompensatę. 

Muzycy grają na bezpłatnych koncertach 
w parkach, salach Rady Miejskiej, aktorzy 
grają w uruchomionych specjalnie tanich 
teatrach, profesorowie udzielają wykładów 
na bezpłatnych wyższych kursach itd. 

Radzę Panu pójść na taki koncert bez 
płatny. Orkiestra z 40 — 60 muzyków pod 
batutą doskonałych kapelmistrzów. Te 
koncerty ściągają tysiące wdzięcznych słu 
chaczy. W różnych bezpłatnych wyższych 
uczelniach; wszechnicach, konserwato­
riach i szkołach sztuk pięknych, zorgani­
zowanych specjalnie dla bezrobotnych wy­
kładowców — komplety. 

— A bezrobotni lekarze, inżynierzy, 
adwokaci? Czy o nich państwo też dba? 
Słyszałem, że ta kategoria bezrobotnych, 
zwłaszcza z młodszej generacji, liczy się w 
Ameryce na grube tysiące. 

— Nie dba się. Pozostawieni są sobie 
samym. Co można uczynić dla bezrobot­
nego lekarza? Nie założy się przecież dla 
nich specjalnych szpitali. 

— Kasy Chorych?... 
— Jak w Europie? Taka myśl jest u 

nas „bolszewizmem", poza tym nie cieszy 
się popularnością w żadnej warstwie spo­
łecznej. Towarzystwa asekuracyjne dostar­
czają ubezpieczonym najlepszych lekarzy i 
najlepszych szpitali. Bo w ich, interesie le­
ży, aby ubezpieczony 

był zdrów i i y ł jak najdłużej. 
I jaką walkę wszczęliby lekarze z prak­
tyką... 

Sytuacja inżynierów jest nieco lepsza 
ze względu na uruchomienie różnych ro­
bót i budowli przez rząd w całym kraju. 

Nie wchłania to, oczywiście, całej rezerwy 
bezrobotnych. 

Najgorzej z adwokatami. Przerzucają 
się do handlu, przemysłu. 

— Na dobre stanowiska? 
— Jak komu się uda! Przez bogaty oże­

nek albo inny fuks może się udać i dobre 
stanowisko. Przeważnie posada ekspedien 
tów, sprzedawców itp. Mężczyzna lub ko­
bieta z wyższym wykształceniem n-„że l i ­
czyć na pierwszeństwo na tego rodzaju po­
sadach wobec innych kandydatów. 

— Niby czemu? Przecież wyższe wy ­
kształcenie to jeszcze nie odpowiednia 
kwalifikacja na... ekspedientkę. 

— Ale bądź co bądź jest to osoba bar­
dzo wykształcona, kulturalniejsza. Nasi 
szefowie oceniają to jako plus dla klienteli. 
Tak samo, jak pewne firmy wolą przyjąć 
na windziarzy zamiast murzynów — stu­
dentów. Kwiaciarnia naprzykład woli !:ż 
wysłać na miasto, jako sprzedawczynie 
kwiatów, studentki. W Ameryce żadna pra­
ca nie hańbi, ani tych którzy nawet pracę 
tę dają za grosze, ani tych, którzy ją 
przyjmują, aby nie umrzeć z głodu. W . Z 

niem wnętrza polskiego kościoła paratial 
nego św. Stanisława Kostki. Planów i szki­
ców do tegc dostarczył sławny malarz poj-
ski, Adam Styka. Obecnie prace ukończo­
no. Podczas wspanialej uroczystości otwar 
cia kościoła ks. arcybiskup Mc. Guigane w 
kazaniu powiedział do zgromadzonych Po­
laków m. in. 

„Cieszy mnie niezmiernie, — że Polacy 
teraz mają najpiękniejszy kościół w To­
ronto." Zwrócił też uwagę na napis nad 

wa napisane w sercach i wyryte w życiu 
waszym. Bądźcie dumni z tej olbrzymiej 
pracy. Ten kościół jest dla Polaków wiel­
ką chlubą." 

Wspaniale odnowiona świątynia polska 
w Toronto jest nowym świadectwem pracy 
i ofiarności naszych rodaków w ich dąże­
niu do zachowania polskiej wiary i polskiej 
mowy." 

Zamiast świa* Bożego Narobienia 
„święta" sowieckie 

W ZSRR rozpoczęła się specjalna kam 
panią bezbożników sowieckich przeciwko 
obchodzeniu świąt Bożego Narodzenia. W 
roku ubiegłym okres świąteczny w rezul­
tacie przyniósł, mimo intensywnej propa­
gandy ateistycznej, jeszcze większe odro­
dzenie uczuć religijnych wśród szerokich 
mas w Rosji. Ze względu na fiasko zeszło 
rocznej kampanii w roku bieżącym bezboż 
nicy sowieccy przystępują ze zdwojoną 
energią do swego dzieła. I tak aż do dnia 
9 stycznia 1938 r. t. j . do dnia Bożego Na­
rodzenia podług starego stylu kalendarzo-

AHEItyiCAŃfKIE MANEWR*. 

wego, wszyscy bez wyjątku członkowie or 
ganizacyj bezboźniczych będą działali na 
wszelkie możliwe sposoby. W tej potwor­
nej walce z religią ma być zorganizowa­
nych przez dwa miesiące ni mniej, niż w i ; 
cej tylko 28.000 zebrań propagandowych 
ateistycznych. Oczywiście tak radio jak i 
kinematograf staną się w tej. akcji narzę­
dziami pomocniczymi o pierwszorzędnym 
znaczeniu. Zamiast świąt Bożego Narodze­
nia na terenie całych ZSRR zorganizowane 
będą oficjalne „święta" sowieckie. Na pla­
cach publicznych mają stanąć pięknie o-
świetlone i udekorowane emblematami ko­
munistycznymi choinki a dygnitarze so­
wieccy będą rozdawali dzieciom podarki. 
Oczywiście każdy podarek będzie miał wy 
bitne piętno propagandowe i komunistycz-

I ne. 
VVe,!lug ostatniego rozporządzenia 

władz sowieckich nie wolno w tym roku 
nik^-iiu dekorować domów lub mieszkań 
prywatnych jedliną oraz zawieszać na 
choinkach zabawek, mających choćby naj ­
dalszą łączność z religią i kultem chrze-
ścijariskim. 

W Texasie odbyły się manewry zmotoryzo wanej ciężkiej artylerii, w której wzięło 
udział 1070 pojazdów motorowych i kilkaset dział 155 mm. 

EOLS GŁOWY ZĘBOWA 

PATR^cif J f l łC IE P R O S l K l W A M O f l J Ą 
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Inwestycje 
gospodarczo-przemysłowe. 

W c i e przedstawia budowę mi-
Ho zimna i śniegu drugiego z 
\ d u szybu naftowego w Starej 

i Ws i , w okoiicy Gorlic. 

Domyślił się zaraz, kim był nieznajomy. 
- — Darski! — szepnął do Miry i Błaszczyka, wska­

zując im.na Korskiego. — Zachowajcie się, jak naj­
uprzejmiej! Idę z nim się przywitać. 
^ Zbliżył się na spotkanie Korskiego. 
<.— Drogi kuzynie — wymówił, znakomicie odgrywa­

jąc komedię — cieszę się niewymownie, że go pozna­
ję i przykro mi bardzo, że brak czasu nie pozwolił mi 
wcześniej z nim się zapoznać! 

Korski uścisnął wyciągniętą rękę. 
i — I mnie milo! — bąknął. 
* — Co prawda widzimy się po raz pierwszy — mówił 

dalej Switomirski — ale jesteśmy tak blisko spokrewnie­
ni, że pozwól kuzynie, iż ci będę mówił po imieniu. 
Wiesz, chyba, kochany Arturze, że na imię mam Alfred, 
zdrobniale Dodo... 

Korski oceniał doskonale wartość tego serdecznego 
przyjęcia, skierowanego pod adresem prawdziwego Dar-
skiego, mimo woli jednak skinął uprzejmie głową. 

— Chętnie! 
Switomirski wziął go poufale pod ramię i pociągnął 

w stronę Miry, która pozostała w towarzystwie Trenera. 
— Pozwól, że cię zapoznam z panią Weńską, naszą 

znaną artystką, a moją wielką przyjaciółką. A to pan 
Błaszczyk, nasz trener, o którym słyszałeś zapewne od 
wuja. 

Korski ucałował lekko wyciągniętą rękę Miry, a na­
stępnie podał dłoń Błaszczykowi, który ją uścisnął z nie­
zwykłym respektem. Choć Horyński nic mu n:e wsp j -
mniał o „artystce", był zdumiony, że Dodo afiszuje się 
w' towarzystwie podobnej istoty. 

— Za to samo ordynat powinienby go wydziedzi­
czyć! — pomyślał w duchu. 

Tymczasem Switomirski informował „najdroższego" 
kuzyna. 

— Bardzo dobrze, żeś przybył na „paddock". Za-az 
pójdziemy na trybunę członkowską, przedstawię cię pre­
zesowi i wpływowym członkom. A po wyścigach, udamy 
się do stajni. Przypuszczam, że zechcesz objąć nad nia 
zarząd, zastępowałem cię tylko czasowo... 
. — Och, nie... — odparł ogólnikowo, gdyż m'mo pole­
cenia księcia wcale nie miał ochoty wdawać się w tę 
sprawę, pozostawiając fen orzech do zgryzienia prawdzi­
wemu Darskiemu. — Może, później... 

Oświadczenie to nieco zdziwiło Doda. ale miał ju> 
w swej głowie ułożony pewien plan. 

— Przypuszczam jednak, że zechcesz nam służyć 
swoją pomocą. Mamy poważny kbpot. Rotmistrz Mor-
szyn, który miał dosiadać „Ideała", jedynego konia przyj­
mującego udział w dzisiejszych wyścigach z naszej staj­
ni, zachorował i jechać nie może. Pozostali parowie :.ą 
zajęci, wyścig jest dżentelmeński i dżekeje nie mają p a -
wa w nim uczestniczyć. Sam, nie wiem, co zrooić. Szko­
da mi wycofywać „Ideała", bo jest w znakomitej formie 
i wygrałby go na pewno. Spójrz, jak ładnie wygląda! 

Wskazał Korskiemu na kasztaik wate^o ogiera, wciąż 
odbywającego po kółku swój spacer w towarzystwie 
chłopca, a koń, niby roz.ii iiejąc, że to o nim mowa, od 
wrócił w tej chwili swój łeb i łysnąj w ich stronę rr.ąd-y-
mi oczami. 

Widzisz — uśmiechnął się Dodo — patrzy na nas, 
jakby pojmował o czym mówimy i maitwi się, t< nie wy­
gra. . Ty, jeden mógłbyś drpomóc... 

— Ja? — zdziwił się, nie domyślając się do czego 
Św.'tomirski zmierza. — W jaki spos'b? 

— Dosiadłbyś „Ideała". 
— Mam uczestniczyć w wyścigu n i „Iik-ale" r1 — 

pr, estrach zadźwięczał w glosie Korskiego. 
— No, tak.. Przecież wiem. że jesteś clo.-kcnałyr 

je.Vźccm i uczestniczyłeś nie raz w gonitwach vu 
Fiancji. 

— Ja... we Francji? - - nieklana' e zdumienie cdbiło 
się na twarzy naszego bohatera, lecz wnet si* oparów:! , 
poj^wszy, że swym zdziwieniem mole s<ę zdradzie. — 
A... we Francji... oczywiś:ie... 

— W takim razie.... 
— Nie, to doprawdy, przechcdziL .. ̂ ys .ko i o tych 

sorrtowych zamiłowaniach Darskiegc me punfor. iował 
g-. Kowalec. Korski przek'inał teraz tę chwilę, g i y dał 
się namówić księciu na odwiedzenie wyścigów. Przeklę*e 
„?astępstwo". Po awanturze ze Szczurkiem, miał się za­
bawić w dżentelmena-jeź^źca. 

— Tak... — wybąkał. — Jeźd/ihm... Ale, od dłuż­
szego czasu... Nie jestem przygotowany... 

Tymczasem, Switomirski wyko-zystywa! zdebyte in­
formacje. Nie darmo, paryskie biuro detektywów pr^y-
shio mu wiadomość, że prawdziwy Di rsk i jest zwario­
wany na punkcie wyścigó"-, a choć jeździ marnie i jego 
występy kończą się przeważnie fiaskiem, ma siebie za 
znakomitego jeźdźca. Wsadzić „najdroższego kuzyna" 
na wyroce kapryśnego „Ideała", skompromitować g:. 
przy tej okazji i jeszcze jedną pieczeń upiec, oto by! 

znakomity, a na poczekaniu powzięty, plan Doda. 
— Ależ — nalegał, ubawiony w duchu widocznym 

niepokojem rzekomego Artura — dla takiego jeźdźca, 
js i : ty, to głupstwo. Jakaż to będzie w sferach sporto­
wych sensacja, gdy się dowiedzą, że po przyjeździe 
z Paryża dosiadłeś „Ideała" i na nim wygrałeś. Bo, wy­
grać musisz. „Ideał" tak góruje nad innymi końmi, 
wygra na nim każdy, kto potrafi utrzymać-się na siodle. 
A gdybyś odmówił, przekonany jestem, że nawet wuj 
byłby z tego niezadowolony. 

— No, tak... — znów mruknął Korski. 
Oczywiście, nic nie było prostszego nad to, by od­

mówić kategorycznie, mimo wszelkich nalegań Doda 
i nikt nawet książę nie mógłby tego Korskiemu poważnie 
poczytywać za złe. Ale... Korski, wychowany na Wi i , 
jeździł konno, nawet z przeszkodami, doskonale, tyko 
później to zamiłowanie zostało całkowicie przytłumione 
przez biurowe zajęcia, oraz koleje, jakimi potoczyły się 
jego losy. Gdy zobaczył pięknego wierzchowca, odżyła 
raptownie w nim ta żyłka i nie zastanawiał się nawet, na 
j tkie naraża się niebezpieczeństwo. Nie znał, bowiem 
konia zupełnie, a jazda na niewypróbowanym koniu, na­
leżała do szaleństw. Na raptowność jego decyzji, wpły­
nął jednak inny jeszcze wzgląd. Od pierwszego wejrze­
nia powziął nienawiść do antypatycznego, mimo serde­
cznych pozorów Doda i do Miry, jego przyjaciółki, któ.a 
przez cały czas przyglądała mu się drwiąco. A słowa, 
krćre padły z za ukarminowanych warg, ostatecznie 
wpłynęły na jego postanowienie. 

— Nie nalegaj, Dodo... — rzekła. — Może pan Artu. 
nie czuje się na siłach... 

— Przeciwnie — odgarł, spojrzawszy ostro na nią 
— pojadę... 

Pojedzie i pokaże im, że nie jest takim durniem, za 
jakiego go mają. Pojedzie — i raz jeszcze ocali honor 
togo błazna, prawdziwego Darskiego — choć właściwie 
zrobi to raczej dla samego siebie. Czemuż tak przestra­
szył się w pierwszej chwili? Książę, również, wspomi­
nał, że „Ideał" jest bardzo dobrym koniem i powinien 
wygrać. Jeśli nawet przegra, to przegra z honorem i utrze 
nosa świlomirskiemu i tej wymalowanej Mirze. 

N i e wiedział tylko jednej rzeczy, że choć „Ideał" był 
dobrym koniem, jazda na mm n ip n a l a ł a do rzeczy bez-
n ;rcznych. (d. c. n . v 
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Zycie Warszawy w kifta wierszach 
Instytut Propagandy Sztuki organizuje 

doroczny Malarski Sałon Zimowy. Otwar 
cie nastąpi 4 grudnia r.b. 

Ministerstwo Oświaty ogłosiło regula­
miny konkursów i nagród za najlepsze wy 
niki z języka polskiego w gimnazjach. 
Konkursy organizowane będą przez kurato 
ria w porozumieniu z Polską Akademią L i ­
teratury. Mcgą w nich Wziąć udział tylko 
te ósme klasy gimnazjów państwowych i 
prywatnych, w których co najmniej 33 proc 
uczniów uzyskało w pierwszym półroczu o 
ceny b. dobre i dobre. 

• * « 
Złapały już pierwsze przymrozki. Lada 

dzień spodziewać się można mrozów. Czas 
więc pomyśleć o węglu. Według żebra­
nych u kupców informacyj w tym roku wę 
gla w Warszawie nie zbraknie. Pociągi na 
ładowane czarnym diamentem płyną t lit 
głębia nieprzerwanie. Trudności transpor­
towych nie należy się obawiać. Na wszeł 
k i jednak wypadek w składach warszaw 
skich hurtowników znajduje się rezerwa 
węgła, Odpowiadająca tygodniowemu zapo 
trzCbowaniu stolicy. Spekulanci węglowi, 
na których w roku ubiegłym spadł grad kĄr 
za gr« na zwyżkę, W tym roku siedzą Ci­
cho. Zresztą nie wpuazćza się Ich wćate 
na teren dworca towarowego. Cena węgla 
w hurcie utrzymuje się stale na tym sa­
mym poziomie. Wynosi ona przy dosta­
wach wagonowych loco stacja towarowa 
36 zł. 75 gr. ża tonę, a t przeładunkiem 
na wozy 38.75. W detalu pobiera się 48 
gr. za 10 kg. t. j . 48 zł. za tonę. Ta rozplę 
tość pomiędzy ceną detaMCżną a hurtową 
węgla wyda j * się za duża, tym bardziej, 
że godzi ona w rzesze najuboższych mie­
szkańców stolicy. Dlatego też węgiel w 
detalu powinien co rychlej jeszcze przed 
mrozami stanieć. 

Miejscy lekarze sanitarni zarejestrowali 
w październiku znaćzrllejszy wzróat ilości 
chorób Zakaźnych niż we wrześniu. Na 
djjr brzuszny zachorowało 66 osób więcej, 
na odrę 222, na różę 226, na szkarlatynę 
235. W pierwszych dniach listopada Ilość 
zachorowań znacznie spadla, Zwłaszcza na 
szkarlatynę. 

Hraieczhi. 

HISTORIA O POSAGU 
HACHHIL NIC BĘDZIE ZJECIE** 

Starostwo praskie zarządziło likwidację 
47 krowiarń oraz 23 stajni na terenie Pra­
gi w terminie 6-tniesiccznym. 

• * « 
Znakomita śpiewaczka, Ada Sari, po 

serii występów w Czechosłowacji, gdzie 
brała udział w koncertach sfraussowskL-h 
oraz dała własne recitale, przybyła na 
krótki czas do kraju i wystąpiła w War­
szawie z jednym recitalem w sali Konser­
watorium. Następnie Ada Sari wyjeżdża 
na nowe, wielkie tournee zagraniczne, któ­
re obejmować ma Rumunię, Czechosłowa­
cję Oraz kilka innych krajów. 

I 

Już najwyższy czas zacząć opowiadać 
znajomym o wyjeździe. Zbliżają się bowiem 
święta i należy bliźnich zawczasu przygo­
tować do smutnej świadomości, że się ich 
nie zaprosi, że jeżeli zamierzają w ciągu 
Bożego Narodzenia ożreać się, to niechaj 
sdbie sami kupić} szynkę i Cielęcinę i bigos 
Bożego Narodzenia obżerać się, to niechaj 
czyć każdemu z osobna, że: 

— Bardzo rtam jest przykro, ale w tym 
roku sami nie wyprawiamy zupełnie świąt, 
tylko ulokujemy 9ic gdzieś u krewnych... — 
znacznie prościej jest, tak niby od niechce­
nia, przy okazji wtrącić: 

— Chciałbym, żeby w Czasie świąt były 
ładne pogody... 

— Dlaczego? 
— Wyjeżdżam z żoną na święta do Za­

kopanego, więc rozumie pan, że przykroby 
było, gdyby padały deszcze... 

— To państwo wyjeżdżają? 
— Tak. Zdecydowaliśmy, że znacznie 

tahiej będzie wyjechać. Naturalnie, byłoby 
nam niezmiernie miło zostać w domu I móc 
państwa znowu u siebie ugościć, ale c6t 
zrobić?... Czasy ciężkie, żona trochę niedo­
maga, więc akurat okazja, by na święta wy 
jechać... 

Teraz rozmówca jest w kłopocie. Nie 
wie, czy powiedzieć, że oni również" wyjeż­
dżają, czy też zrobić jeszcze lepszą mfitę 
przy złej grze. 

— Hm, no to się nawet dosyć szczęśli­
wie składa... 

— Dlaczego? 
— Bo w tym roku i tak nie moglibyśmy 

w czasie świąt państwa odwiedzić... mamy 
taką masę zaproszeń... nie wyobraża pan 
sobie, ile mamy kłopotu z odpowiednim po 
działem czasu... dyrektor Piwopljski, na­
czelnik Wódkopijski, radca Tramtadracki, 
doktór Forsobierski I wielu, wielu innych, 
tak, że... 

— No to świetnie! Nic więc państwo 
nie stracicie na naszym wyjeździe... 

Swoją drogą należy się poważnie zasta­
nowić, ciy rzeczywiście nie byłoby dobrżt 
na święta wyjechać. Jeśli obliczymy koszt 
szynkł, cielęciny, Indyczki, babek, placków, 
bigosów, kiełbas i t. p., i t. p., wódek piw, 
win — to okaże się, że podróż do Zakopa­
nego w przyzwoitym pensjonacie nie bę­

dzie wcale drożej kosztowała, a nareszcie 
człowiek zobaczy jakieś nowe pyski i spę­
dzi święta w sposób rzeczywiście świątecz­
ny. Narty, narty — mity bracie — w góry, 
z górki na pazurki, na Kasprowy Wierch 
wte i wewte, słowem Zakopane dostarczyć 
nam może szeregu... 

Przepraszam bardzo, ałe to wcale nic 
jest prospekt reklamowy jakiegoś pensjo­
natu zakopiańskiego czy Ligi Popierania 
Turystyki. Ot, znudziło ml się siedzenie w 
mieście i mam ochotę wyrwać się na święta 
w świat, choćby zakopiański. Jeszcze raz 
wypić kieliszek wódki I Karpowicza, zjeść 
jeszcze jedną maczankę u Trzaski, kropnąć 
karafkę śliwowicy w „Empirze". Nie mó­
wiąc już o nartach, co zresztą pozostawiam 
innym. Mnie zupełnie wystarcza w Zakopa­
nem widok narciarzy na dancingach. Nie 
neguję, ze narty są bardzo miłe i zdrowe 
i przyjemne, ale dopóki nie będzie nart z 
motorkami, rezygnuję z nich. Wynalazek 
motorowych nart uważam za niezbędny. 
Przecież gdy człowiek chce »if dostać na 
górkę, to albo musi narty odpmać, albo sto 
razy wywróci Się i zjedzie na dół, zanim 
wreszcie wdrapie się na szczycik pięciome­
trowy. Tymczasem motorek będzie się mę­
czył za nas i wciągnie nas na górkę w cią­
gu paru sekund. 

POSAG. 
Ponieważ na razie pada jednak więcej 

deszczu I błota niż śniegu, przejdźmy dc 
rzeczy aktualnych, mianowicie do posagu, 
którego Kachmil Oberstein jednak nie o-
trzyma. 

lUchmH, sam 1 za pośrednictwem pe­
wnego swata, postanowił ożenić się; t pan­
ną Rózią Rutleln. Panna była owszem, zno­
śna, tatunio, Abram Rutleln, obiecał niezły 
posag, włfC Rachmłl zapalił się do tego 
Interesu. 

Na to tylko czekał tatunio Rutleln. Ody 
zobaczył, że Rachmll pali się, zaczął sto­
pniowo zmniejszać sumę zaofiarowanego 
posagu. Doprowadziło to w dniu 18 wrze­
śnia do awantury, w czasie której Rachmil 
pobił swego teścia in-spe. 

W rezultacie został skazany na dwa ty­
godnie aresztu, a ponadto stracłł Jut cał­
kowicie nadzieję na Róiłę i jej posag. 

Jerzy Krzecki. 

Gdy Fiszel się powiesił. 
LĘKLIWA M t l B t t C S r f t * * 

Nr. 3: 

Łódź, 29 listopada. — Cała rodzina 
Wajnsztoków miała ogromny żal i preten-
fje do Estery Dawner, 20-letniej panny, za 
mieszkałej przy ul. Łagiewnickiej, uważa­
jąc ją za przyczynę śmierci syna ich i b r a-
ta, Fiszla Wajnsztoka. 

Fisze! chodził z Esterą, potem przesiali 
się widywać z tej prostej przyczyny, że FI* 
szel się powiesił. 

Rozpacz rodziców 1 rodzeństwa była o-
gromna, przeklinali więc Dawnerównę i zło 
rzeczyli jej, że „musi iść trup za trupem" 
i mówili obecnemu jej narzeczonemu, aby 
przestał z nią chodzić. 

Były to tylko czcze pogróżki zrozpaczo 
nych ludzi, ale przewrażliwiona dziewczy­
na, słysząc je, wyolbrzymiała sobie grozę 
swego połoźenfa, że naprawdę chcą ją za 
bić. 

W dniu 17 września między godziną 

czwartą a piątą wyszła z domu w towaltj 
stwie dwóch znajomych, gdy naraz, zofc jL * 1 ( 

czywszy o kilkanaście kroków przed sd ŁjAJBL 
Icka Wajnsztoka, krzyknęła „ach" } pOW Tfjs _ 
gla z powrotem do domu. Icek podszedł* 1 ' » C U 
jej narzeczonego i zagroził mu, aby nie c% Pierwsze st 
dził z nią, bo go popamięta. W kilka Ch* wzawodac] 
potem D. zameldowała w Komisariacie, > n , o s j y ż a [ i l ] 

widziała przez okno, jak Icek czekał na Ą ploty latw< 
w bramie. Oświadczyła również, źe zau*ł w,sta r 0 w n 

żywszy ją na ulicy innego dnia, Icek poszef wieckim Kir 
po całą rodzinę. Wszyscy wybiegli wW c j e ^ 
czas i grozili jej śmiercią. I gra'} 2 

W Komisariacie spisano protokół i sił Łod2j w m j 
rą Fajlę Wajnsztok wraz z córką Szwajnd s i c . c 

i synami, Ickiem i Abramem, pośtawłOf n. y 

Litościwy przodownik policji 
UCIECZKA A R E 1 Z T A N T A . 

RADIO-KĄCIK. 
PONIEDZIAŁEK, 2 * LISTOPADA. 

Warszawa I (Ra*zyti) 
I inne Rozgłośnie Polskie. 

15.30 Wiadomości gojpodarcie 
16.45 Z plr*ni< po kraju — te Lutowi 

16.1 i Koncert orki«»lry wojaktrwtj — t Wilna 
16.90 Pogadanki aktualna 

17.00 Kftiida Oriegorł Mendel — tnakoatfty Mo-
log (udeitt) * - » PftfMnła 

MM Zapomniane pieeni » wykonaniu Mlee*7ll«wa 
flalerkieao — a Pomanla 

17.50 Pogadanka aportowa 
16.00 Wltdnmoic! iportowe 

18.10 Melodie a polskich filfnow — płyt; 
18 30 Program na juir« 
183r> Audycja dla wal 
19.00 Mimyka ludowa — « Krakowa 
l!t.:IO „Stany | młodzi'' — dy»kn»j« grupowa 
19.&6 Pogadanka aktualna 
20.00 „Wigilia iw. Andraeja" — obrazek ohyeaajowy 
20.45 Daiennik wieraarny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Muzyka tańcem* * wykonaniu milej orkie-

•Iry Polakiego Radia 
21.35 .%'..»oM-i literackie omówi Jan Lorefllowirt 
21.55 Sylwetki kompotyt»r6w polaklch: Stefan Ma­

rian StolAakl 
2150 Ostatnie wiadomelel dziennika wleraarnego, 

przegląd prany 1 komunikat meteorologiczny 
21.00—24.00 Programy lokata* 

ŁÓDŹ. jak Kmiyn, ara-ir 
14.00 Muzyka talonowa — płyty 
15.00 Literatura pr ie i mikrofon d l i wiayalkich: 

Stefan fceromakl: „Lttdale netdomni" i) i 
15.10 Apbrwa Józefina Haker — płyty 
1 . .: •' ł .'ul/km wlademoaci giełdowa 
18.10 W i n d o i n o i r i aportowe lokalna 
l : : . Utwory tknypcow* — audycja wymienna * 

Katowic 
18.40 Wierazc łinrrernkie — audycji literacka 
lft.55 Odciytanie programu 
23,00-23.30 Muzyka taneczna - płyty 

przed Sad. Czwarte 

Przewód sadowy nie ustalił jednak w i a n i a i . 
oskarżonych, wobec czego Sąd uznawał N £ r u t 

oskarżenie za wykwit fantazji lękliwej tM 0dhpri • 
wczyny, wszystkich oskarżonych u n r 6 w ^ s t c p ^ ą

ą

c c

s ^ 
lstępującegc 
IWarta—Wi 

•^Wielkich II 

Z Drohobycza donoszą: 
Z więzienia w Wilnie odstawiony został 

do Drohobycza w swoim czasie, celem od­
siedzenia kary 10 lat więzienia, Albin Ja-
siukiewicz, lat 34, rodem z Polnlcy, powiał 
Grodno. Na drodze z Przemyśla do Droho­
bycza eskortowany był więzień przez przo­
downika P. P. z Drohobycza, Czetnarsteka. 
Po przybyciu do Drohobycza więzień po­
czął się żalić, że jest bardzo chory i błagał 
eskortującego go policjanta, by go nie za­
kuwać w kajdany. Litościwy policjant u-
słuchał próśb więźnia. Po drodze na ulicy 

Grunwaldzkiej powstały kłęby kurzu i proch 
zasypał oczy policjantowi. Jasiukiewicz izi: 
cił pod nogi przodownikowi swój bagaż i 
zbiegł. . 

Jak się okazało, uciekł on do Czechoslo' 
wacjl, gdzie jednak nie długo cieszył gi v 

wolnością, gdył został odstawiony do gra­
nicy i oddany władzom. Na rozprawie Ja­
siukiewicz żalił się, że jest chory na gruź­
licę 1 chciał się leczyć. Sędzia Durkalec ska 
zał go na karę 1 miesiąca więzienia za • 
cleczkę. 

WTOREK, 80 L ISTOPADA 
Warszawa 1 (Raszyn) 

l łrnie Rozgłośni* Połałde. 
fi 15 PieM poranna 
6.20 <;imna*tyka 
0 40 Muzyka z płyt 
7.00 Dziennik poranny 
7.15 Mtiayka i płyt 
8.00 Audycja dla »«k«H 
8.10—11.15 Przarwi 
1.15 Audycja d l i ark.V? 

11 10 Muryka i płyt 
11.57 Sygnał cnim i hejnał l ftrMftw* 
12.03 Audycja pnłudniowa: 1. Marta* i tama ' 

płyty, 2. Daicnnik południowy, 3. K P « n » M 9 
mowa" — audyrja zkiorowl 

1.1.00- l'.:i0 Przerwa (programy lokalne) 
15.30 WladomeOt gospodarna 

15.46 „Pny kaminkn" — aiidr.-ia d l i drleei 
1605 Prreglid akliialnoarl finansowo . gałpade* 

t a f t a 
16.15 Kwartet Srhr immli — t Krakowi 
16.50 Pogadanka aktualni 
lMKt „N...I |>..I4>« Dśwlrh)" — felieton ( ł L*yJ» 
17.15 Koncert noli«t6w — le l.wowi 
17.:»(> Zl we rpiaarnie «wierz«t — Poiadanka 

Krakowi) 
11.00 Wiadomoiel apartow* 
18 10 Skraynka teełiuieint 
19.25 Rezerwi 

W* zwycięzi 
żyna HCP 
Pauzuje. 

Oto rei; 

Poznań 
Zespół 

tyl zasłużę 
Przyniosło 
orskim, za 
Wyniki we 

W mus: 

w y g m ł z i 
w icz ( G ) , 
* lekkiej 
1 Mikołaje 
ski ( G ) zt 
czaka; w i 
w a ł z Szuł, 

^ Sporto 
Poluki Z w 

^ k o n f e r e n c j i 18.30 Program n i j u t ra 
18.35 Audycja dla woi I W s k i c p j 1>T 
\lTn * . W r * ł ł j f - , P n M M a U {Jrczy sportc \,M ,,r"U} Ma«rye . | * JanAwaktaf* "Wrowiskacł 
JV.50 Pogadanka aktualni j l i t t b r JJiM . W i r c t ń r krym*kl« - plenni narodowe t t f 1) na tor 

w w A o Ł . n J H ' e%ffn •''•dnóia: 
Tatariw w BlfcaW^ 

1 ' " l : * ! n ^ * ' , r i l l e K I 

M.4r> Dziennik w i r k o m . 1 ,.. , ^'l'; 

Zw. Studentów 1 orMctrr"Im. "st 
• zcJe a Wiłua 

f a l e k f o n a t 

l a r a i 

Nr. 182-48 lub 102-29 
a otrzymywać bcdiiesi 
.ECHO" od jatra w de-' 
mu. Prenumeratę, zami-
wir.ć można poczynając 
od kaidtfo dnia mie-

iiąea. 

)ziennik wieejiorey 
20.55 Pogadanki aktualna 

21 00 ..Mla ta aawalo" — najotakatt|aae aaeloy* 
t llalopada 

'2.50 Ostatnie wiadomoiel dziennika wU«auin«|* 
przcgl|<l praKy i komunikat meteorologiczny 

ul) 21.00 Programy lokalna 

ŁÓDŹ, jofc flaiayrt, orea: 
1.40 Cliór Si.ll., pod dyr. Wacława PiotrOwtkiegO 

'.4.00 Muzyki symfoniczni — płyty 
15.00 Poradnik spartowy lokalny 
15.06 O wszystkim po troazku 
5.16 Śpiewa Jńaef Schmidt — płyt 
13.27 Ł6dzki i wlidomolei giełdowe 
18.10 Wiadomości sportowa lokalne 
18.15 Aktualności 

lit.25 Muzyki i płyt 
18.55 Odczytanie progntnu 
23.00 23.30 Muzyka taneczni i płyt 

' u ' yżw ia rs l 
gęs two Ł y ż 
konkurs sko 
•T K r y n i c a 

konkurencj i 
2 6 Zakopane 

Spt 
• '• — Zosta! 
okręgu łódzl 
»kich. Do i 
* k lubów: 1 
TjCli do mis i 
bVły następt 

zdobyi 
* »sk i ego 

LULU. 
— Daremnie usiłuję przyzwyczaić się, 

moja Emciu. Chłopiec, dwadzieścia dwa 
lataA za duiy juź dla nas — mówiła Aga­
ta. 

— Co chcesz, moja droga? — odparła 
młodsza siostra — dzieci dorastają prędko. 
Całe szczęście, że nasz Lulu wart więcej 
od wielu innych. 

— Chciałabym wierzyć w to — we­
stchnęła starsza. 

Lulu, siostrzeniec obu rozmawiających 
dam, nie miał dwóch lat kiedy wojna zabra 
ła mu ojca, a później grypa — matkę. Cio­
tki jego, młode w owej epoce, mogły były 
wyjść la mąż 1 stworzyć własną rodzinę. 
Ale osierocone niemowlę w kołysce wzy­
wało ich pomocy. Odpowiedziały na we­
zwanie i poświęciwszy się wychowaniu 
dziecka ustaliły swoje życie w ten sposób. 

Mieszkały teraz na piątym piętrze ka­
mienicy w Montrouge prowadząc od wie­
lu lat skromne przedsiębiorstwo rrykotaio-
we w prywatnym swoim lokalu, p/dzie stu­
kała ich maszyna do szycia i śpiewały dwa 
kanarki w klatce. 

Wchodzący tam widzieli meble ceratą 
kryte, dywan z błękitnej spłowiałej wełny 
z wyszytymi aa nim różami, pięć czy S2eść 
starych talerzy wiszących na ścianach, l«cz 
przede wszystkim moc fatografij rzucało 
im się w oczy. 

Każda z nich stanowiła drogocenną dla 
starych panien pamiątkę. W muzeum tym 
Lulu zajmował dużo miejsca. Osoba jego 
starczyła za całą liczną rodzinę. Lulu pię­
cioletni, Lulu dziesięcioletni, Lulu — przy­
stępujący do pierwszej Komunii Świętej i 
tak dalej i dalej. 

Luju,. Wszędzie i zawsze Lulu. Cóż w 

tym dziwnego zresztą, skoro obie siostry 
myślały tylko o Lulu, żyły nim wyłącznie? 

— Zrobię mu dziś krem waniliowy na 
deser — oznajmiła Emcia tkliwym głosem 

Agata zmarszczyła czoło. Maszyna jej 
ucichła. 

•— Wiesz, Emciu — rzekła — wahałam 
się dotychczas, lecz nie mogę milczeć dłu­
żej. Muszę powiedzieć ci, że bardzo jestem 
poirytowana dziś od samego ranka. 

— O, mój Boże! Co się stało? — pyta­
ła młodsza 2 lękiem. 

— Chodzi o Lulu — ciągnęła starsza 
z zakłopotaniem dalej — układając jego 
rzeczy w szafie znalazłam między dwiema 
chusteczkami.... to! 

Owo „ t o " było jeszcze jedną fotografią 
którą stara panna wydobyła drżącą ręką 
spod stanika. Nie należała do kolekcji ro­
bionej przez dwie siostry w ciągu długich 
lat. 

— Co myślisz o tym, moja droga? To 
ohydne, prawda? 

Możnaby dyskutować nad opinią pan­
ny Agaty. Spierać się o nią nawet. Gdyż 
Arlette Stefenson nie była ohydna. Przeci­
wnie: ładna i miła, mimo, że oryginalny a 
pikantny strój i poza zasługiwały w pe­
wnym stopniu na surową krytykę. 

W furażerce z kwastem? na głowie 
Arletka siedziała na poręczy krzesła okra­
kiem i paliła papieros pokazując małe 
zgrabne nóżki. 

Lecz najgorszą była dedykacja: 
„Swojemu dużemu Lulu 
Droga jego Arletka". 

a— On zna tę kobietę zatem? — pyta­
ła Emcia z niewiarogodną prawie naiwno 
ścią. 

— Właśnie! — podchwyciła Agata — 
to jego kochanka widocznie. Nie ma wąłpli 
wości. Rozumiesz teraz mój niepokój? 
Dziewka gotowa uczepić się naszego ma ł> 1 

go. Ale ja pomówię z nim j * k tylko nadej­
dzie. 

— Masz słuszność — zgodziła się Em-
'.•ia — połóż tylko tę fotografię na miejsce. 

Ani tego wieczoru jednakże ar i następ­
nych obie siostry nie odważyły się ulżyć 
swemu sercu. Ten duży Lulu onieśmiel i 
je. 

Pracujący w charakterze subjekta u 
właściciela magazynu bławatnego, m ł o ­
dzieniec ten zasługiwał ze wszech miar na 
zaufanie swego szefa. Rzetelny, punktualny 
i ruchliwy zarabiał już tysiąc dwieście f r in 
ków miesięcznie. 

Jak taki porządny chłopiec, którego han 1 
dlowa kariera zdawała się być zapewnioną<| 
mógł wiązać się z tego rodzaju kobietą? 
I z jakiej sfery pochodziła owa podejrzana 
osóbka paląca jak żuaw w albumie u fo­
tografów? 

Trwożne te pytania pozostawały bez 
odpowiedzi i niemożność przeprowadzenia 
ankiety zdwajała strapienie ciotek Lulu. 
Przypadek przyszedł im z pomocą. 

Pewnego ranka Agata wracając z mia­
sta stanęła jak wryta przed afiszem „Kon­
certu Leforta", gdzie dręczące ją imię i 
nazwisko Arletki Stefenson figurowało na 
pierwszym planie. 

— Śpiewaczka! — mruknęła przerażo­
na do siebie — tego tylko brakowało! 

Siejąc włoszczyznę po bruku pośpieszy 
ła co tchu do domu by podzielić się pioru­
nującym odkryciem z Emcią zajętą czy­
szczeniem klatki dwóch kanarków. 

— To okropne, nieprawdaż moja dro­
ga? Nie ma co! Zażądam od Lulu wyja­
śnień dziś wieczorem stanowczo. 

Nie doszło jednak do tego, gdyż zbra­
kło ciotkom i tym razem odwagi do zakłó­
cenia spokoju tego beztroskiego chłopca, 
który zdawał się mieć sumienie czyste. 

1, jak zwykle po obiedjiCj pod pretek­

stem partii manilli z przyjaciółmi Lulu wy­
mknął się z domu. 

— Nie jestem ciekawa — mówiła naza­
jutrz panna Agata — ale myślę, że ła-
iwiejby nam by 10 pomówić z Lulu otwai-
cie, gdybyśmy znaiy wstrętną tę kobicie 1 
widzenia. Co sobota „Koncert Leforta" u-
rządza „Poranek" — dlaczego byśmy nie 
miały pójść zobaczyć ową Arlettkę Stefen­
son? Nie widzę innego sposobu zoriento­
wania się w sytuacji. 

— Uważasz to za możliwe, moja ko­
chana? — spytała młodsza siostra rumie­
niąc się po uszy. 

— Możliwe. Naiuralnie. Nie powiem, 
żeby ta eskapada uśmiechała mi się, ale 
czego się nie robi dla dobra dziecka?! 

Oto jakim cudem dwie zadomowione 
stare panny znalazły się o godzinie trzy­
nastej w najbliższą sobotę na sali „Kon­
certu Leforta". 

Zmieszane jak młode panienki zają-
wszy dwa krzesła pierwszego rzędu sie­
działy ze spuszczonymi oczyma w oczeki­
waniu skandalicznego bezwątpier.ia — wi ­
dowiska. 

Uspokoiły się jednak dość prędko. Za­
interesował je kuglarz chiński. Siostry K.-l 
let rodem z Montmartre, w liczbie pięciu, 
mimo, że popełniły gruby nietakt podno­
szeniem nóg w górę zaimponowały zręcz­
nością. 

— ),Jej" kolej teraz — szepnęła wzru­
szona Agata wczytując się w program. 

Arlette Stefenson ukazała się istotnie 
na scenie. Drobna, skromnie ubrana i bar­
dzo ładna blondynka śpiewała sentymen­
talne piosenki melodyjnym głosem. Co za 
kontrast z rozhukaną dziewczyną na foto­
grafii! 

Żyjące od dwudziestu lat w odosobni.-
niu, zapracowane stare panny słuchały 
śpiewu Arletki z zachwytem. Miniona mio 

dość odżyła w Ich pamięci. Dawno zapo­
mniane marzenia przyszły na myśl. 

— Nie tak wyobrażałam ją sobie — 
szepnęła Agaia siostrze na ucho. 

— Ja również inaczej — odparła Em­
ma. 

Ta mata wywarła bardzo dobre w.a 

t

m i « j s c e zaji] 
m i s t r 

; j C % 1 0 Ali 
, M ' vP ) . D r u i 
P1 wadze 1 
( •KP) , k t ó r 
l ( z . i ) . D r u j 
I wadze p 
« i (1KP) i 
B k p ) . v 
( I K P ) . W 
•Hckowsk i 1 

, ( K K ) , 
ienie na mnie — odezwała się ;tdrsza wy- I ^ J - 1 

chodząc po skończonym przedstawieniu z|. 
sali koncertowej — jeżeli te dzieci kocha* 
ją się... 

— Miałam powiedzieć ci to samo — 
przerwała jej młodsza chwytając siostrę 
za rękę. — Czy mamy prawo rozłączać je? 

Tego wieczoru obie ciotki podnieco ie 
czekały powrotu Lulu niecierpliwie. 

— Moje dziecko — przywitała wcHo-
dzącego Agata — wybacz nam przede 
wszystkim niedyskrecję... 

I, zadyszana wyrecytowała wszysłko 
począwszy od wykrycia fotografii mitjdiy 
chusteczkami do bytności na Poranku 
„Koncertu Leforta". 

;•./.(' pÓłcif 
^•t lk i f i na ło '4ttal Jaku l 

; : e k . pokona 
<iego i w 

' ' ipczyńsk i 
W Ja tk i ew i 
l ! e r g e r . Zaii 
organ izac ja 
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kowce żcńsl 
* a r * ą , l u m. 
r >' s a l t p rz ; 
l , J zepisoV-e. 
" ięskich. \ W 
I I K S I I I 2:V 

>.ni 

Lulu słuchał z brwiami ściągnie'vml -
razie; w miarę jednak słów stars** 1 ck i 
szeroki uśmiech rozciągnął mu usta. 

— Szpiegujecie mnie zatem. To nieła­
dnie z waszej strony — oder ał się gdy 
umilkła. 

— Skoro zgadzamy się — wtrąciła 
młodsza ciotka. 

— Na co? — pytał. 
— Na twój ślub z panną !, .1 
— Nie?! Naprawdę?! Mór ' '5 :v< 

źnie?l — zawołał młody człowiek. — A i 
miałem was za kobiety rozsądne! Żenić sł( 
z Arletka? Alei to paradne! Ona ł ja zer­
waliśmy zresztą od miesiąca ze 30bą. 
małżeństwo zaś, mam swój pogląd — n'c 
wa$2, na pewno... N i l mieicie o to żalu a 
mnie. 

n. j. s 
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1 \owdi ?ł3k?dzcy bokserzy p r z e g r a 
)ds Zedł* Nieudany występ w Poznaniu* 
l l k ^ c l M ? ^ ' e n v s z e spotkania mistrzów okręgowych 
J r i a c i * I W z a w o c ' a c h o mistrzostwo Polski nie przy 
ka ł ntĄ p i ° S ' y ź a d n y c h niespodzianek. Drużyna te z a u f * " ' 0 ^ ' a t w , J Pokonała Elektrit wileński, 

W .warsztacie" nauki pływania 
w n i k a v c i o R A | | i r c H i ą w o o o w 

> niosły ż a d n y c h n i c s p c 

iuW* w ° t y ! a l W o P ° k 0 , i a ł a 

•k r»o««W - S ł a r ó w n i " bez trudu wygrała z ostro-

cł i wtiWleckim K S Z 0 > m i s t r z Ł o d z i G e y e r w r e s z 

C l e - tale jak naogół kół i sił 
przypuszczano, prze 

8rał z HCP w Poznaniu. Kariera mistrza 
Szwafncl Ł - ° d 2 i w mistrzostwach Polski ograniczyła m*wiĄ C '̂CC W* do 1 meczu. 

I- czwarte ze spotkań Lechia (Lwów) i 
Inak W'iń • ^ a n o w a Dolina) zostało odłożone do 
uznawł i 1 S r u c l n i a -
liwei d « zs tępno zawody o mistrzostwo Polski 

A Jj°dbcdą się w dniu 19 grudnia według na 
^^stępującego kalendarzyka: w Poznaniu 

^ar ta—Wis ła ; w Gdyni Flota—Legia: w 
Jftelkich Hajdukach Ruch walczyć będzie 
pe zwycięzcą z zawodów Lechia ZS. Dru-
ftyna HCP jest już finalistą i w dniu 19,12 

auzuje. 
Oto relacje z wczorajszych spotkań. 

Poznań: HCP —GEYER 10:6. 
Zespół poznański był lepszy i zwycię-

*tf zasłużenie. Największą niespodziankę 
Plyniosło spotkanie Śzułczyńskiego z Pi­
esk im, zakończone wynikiem remisowym 
% n i k i według kolejności wag: 

W muszej Stepnicwicz (HCP) pokonał 
K a rn''ńskiego; w koguciej Kolecki (HCP) 
W y S r a ł z Dolatą; w piórkowej Augu:ito-
W l C z (G) wypunktował Wolniakowskiego, 

• * lekkiej Walkowiak (HCP) zremisował 
1 Mikołajczykiem; w półśredniej Ostrów­
k i (G) znokautował w I-ej rundzie Sob­
czaka; w średniej Pisarski (G) zremiło-
W a ' z Szulczyńskim, w półciężkiej Klimec-

tanw. * 
r*«nt*s 9 

zleci »M* 
gospoda* 

[ł UM) 
Hanka (f\ 

ki (HCP) zwyciężył Wurma; w ciężkiej 
Adamczyk (HCP) pokonał na punkty 7\~ 
mińskiego. 

Gdynia: WKS FLOTA —ELEKTRIT l?A 
Zespół wileński zawiódł. 
Wynik i poszczególnych walk były n?. 

stępujące: 
W wadze muszej Lcndzin (Elektr.) po 

konał wysoko na pkt. Iwańskiego, w ko­
guciej Gwardzik (F) wygrał z Bagińskim 
(E) przez dyskwalifikacje tego ostatniego, 
w piórkowej Kulesza (E) poddał się Pa-
sturcznkowi ( F ) , w lekkiej Kujawski (F) 
odniósł zwycięstwo nad Sazanowem, w 
półśredniej Wasiak (F) wygrał przez tech 
niczny k. o. z Iwańskim (E) , w średniej 
Piechocki (F) przegrał z Untonem (E) , 
w półciężkiej Karolak (F ) wygrał z Polik 
są przez poddanie się wilnianina, w cięż­
kiej Węgrowski (F) znokautował w 1-ej 
rundzie Zawadzkiego. 

Kraków: WISŁA— KSZO 10:6. 
Wynik i walk: w wadze muszej Jusz­

czyk: ( W ) wygrał wskutek dyskwalifika­
cji Stachurskiego II-go. w koguciej Bałuc­
ki ( W ) wypunktował Relige; w piórko­
wej Mach ( W ) zremisował ze Stachur­
skim I-szym; w lekkiej Mieczysławski ( W ) 
uzyskał remis z Kocyanem; w półśredniej 
Moszkowski ( W ) wygrał na punkty z B i -
jasiewiczem, w średniej Fronczak (K. S. 
Z. O. zwyciężył przez techniczny k. o. Bo 
rysa, w półciężkiej Kowalski wypunktował 
Karola: w ciężkiej Żbik pokonał przez k. o. 
w I-ej rundzie Baranowskiego. 

f o r t o w e i m p r e z y z i m o w e w u z d r o w i s k a c h . 

B O C A T f P H O C R A H -

M U ł l 
rałzief* 

Polaki Związek Narciarski na przedzimowej 
*Wiforencji p rog ramowe j w ramach ogólno -
p isk iego p r o g r a m u przewidz ia ł następujące im 
tezy spor tów z imowych, k tó re odbędą się w 

, Mrow iskach 1 z imowiskach w miesiącu g r u d ­
ko, br . 

1) na terenie K a r p a t Zachodnich, T a t r i ich 
I ''odnóża: 
l Grudzień 5. Z a k o n n e — Otwarc ie sezonu 
^ ^ ' • • • • U g o / - 1 £ ; K a s p r o w y - — Próbny slalom 
li« i . k o p a n e , 18. Zakopane — Otwarcie lo -

r u ł yżwiarsk iego i hokejowego. Zakop'. T o w a -
l ' z ł ' s two Łyżw ia rsk ie , 19. K a s p r o w y — Próbny 

! konkurs skoków — O N „ S o k ó ł " Zakopane, 25-
••7 K r y n i c a — świą teczny t u r n i e j hoke jowy w 
Konkurencj i m iedzynar . o puchar przechodni , 
*6 Zakopane — Konku rs skoków na krokwi S N 

P T T Zakopane, 27. — Krynica — Konkurs sko 
ków, 30. Zakopane — Bieg zjazdowy dla gości 
(z Gubałówki) , 3 1 . Rabka — Kul ig podhalań­
sk i j wyścig kumoterek, 3 1 , 12, — 2. 1. —. V I I 
Miedzynar. Zawody Łyżwiarskie w jeździe f i ­
gurowej pań, panów i parami o mistrzostwo 
Zakopanego. 

2 ) . Karpaty Wschodnie i Małopolska Wscho 
dnia. 

Grudzień 25 — 20. Sławsko — Slalom i kon 
k u r . Bk oków, 25 — 3 1 . Sławsko — Raid nar­
ciarski Berehy — Sławsko, 26. Worochta — 0 -
twarcie sezonu narciarskiego. 

3 ) . Zawody o odznakę za sprawność P Z N . 
Grudzień 27. Rabka — S N Ogniska Związku 

Podhalan — Rabka., 29. Zakopane — I V Pod­
halański Okręg P Z N — Zakopane, 
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— Zostały zakończone pierwszo m is t r zos twa 
okręgu łódzkiego w wa lkach wolno - amerykan 
skich. Do mis t r zos tw stanęło 26 zawodników 
J k lubów: IK.P, K E , i KPZjednoczone. N i e eta 
Jęli do mis t r zos tw zawodnicy W i m y . W y n i k i 
°Vły następujące: w wadze koguc ie j t y t u ł m i -
^ tza zdobył Fa leck i ( K E ) , zwyciężając Dał­
kowskiego ( I K P ) i Łuczaka I I ( Z j . ) . D r u g i e 

^ k j s c e za j i j ł D ą b r o w s k i ( I K P ) W wadze p iór 
,.°*»j m is t rzos two zdobył Kulesza ( I K P ) , swy 

c ! ? ż a J ą c Andrze jewsk iego ( Z j , ) i Pawl ick iego 
. ' , '^P). D r u g i e miejsce zdobył P a w l i c k i ( I K P ) 
™ wadze l ekk ie j m i s t r zem został B a r y l a k 
C K P ) , k t ó r y pokonał Paczesia ( K E ) i Łuczaka 

1 ( Z j ) , D rug ie miejsce zają ł Ignaszewsk i (Z j . ) 
W wadzę półśrednie j m i s t r zem został P tas iń -

s | i ( I K P ) zwyciężając Stacha ( K E ) i Kauca 
« K P ) . W icemis t r zos two zdobył K r a s i ń s k i 

, ( I K P ) . W wadzo średnio j m is t r zos two zdobył 
*Hckowski ( I K P ) , po zwyc ięstwie nad Eiedle-
*8m ( K E ) , Tomczyk iem ( I K P ) , i Różańsk im 
(2 j ) . D rug ie miejsce zdobył F ied le r ( K E ) . W 
"iwlze półc iężk ie j i c iężk ie j od razu odby ły się 
w ' 3 lk i f i na łowe . W wadze półc iężk ie j m is t r zem 
:'4»tal Jakubowsk i ( I K P ) , k t ó r y w 8 m i n . 38 
" e k . pokonał swego kolegę k lubowego Dąbrów 
•<iego i w wadze c iężk ie j m is t rzos two zdobył 

' ' •pczyński ( K E ) , k t ó r y w 2 m i n . 40 sek poko 
•»ał Ja łk iew icza (Z jedn . ) . Sędziował na macie p. 
t ierger. Za interesowanie m i s t r zos twam i duże. 
Organizacja dobra . 

— Zapowiedziane dalsze r o z g r y w k i w siat-
żeńskie j d r u ż y n t r ó j k o w y c h o nagrodę 

2 a r z a ( l u m . Łodz i nie odby ły się, gdyż rozmia 
r y s a l t przy u l icy Wspó lne j okazały się n ie ­
przepisowe. Odby ły się dalsze mecze d r u ż y n 
" ięskich. * , W y n i k i by ły następujące: SKS I — 
HKS I I I 2:V) fwa l lu \w j i ' ) , \Z jednoczone I — H a 
koah I I 2:0? vVima I I — Y 3 K S I I I 2:0 (wa l ko ­
wer) , H K S I V — SKS I I 2 7 » , T u r I — Hakoah 
I 2:0, H K S I I — B a r K o c h b a \ I 2:0. 

— Baw i ł a w Warszaw ie darużyna bokserska 
Krusche Endera , k t ó r a w meefcu t o w a r z y s k i m 

W ę g ł a mie jscowej M a k a b i w s t o s u n k u 3:13. 
[P ięśc iarze pabianiccy zaprezentowa| l i się słabo. 

W y n i k i w a l k by ł y następujące: w wadze* .^ iusze j 
Hundstein ( M a k . ) pokonał na p u n k t y G 
( K E ) , w wadze kog . : F i nke l sz ta j n ( M ) 
^owskiego ( K E ) , w wadzo p i ó r k o w e j : L t l 
fricz ( M ) Rych te ra ( K E ) , w wadze l e k k i 
Senblum ( M ) , pokonał Osicję ( K E ) . 
poddał się w I I - e j rundz ie . W wadze 

ie j Ślaz ( M ) pokonał na p u n k t y Je 
K E ) , w wadze średniej Fuks ( M ) zrer 

i K i l a ń s k i m ( K E ) , w wadze półc iężki 
<ling ( M ) w y g r a ł w I l l - e j rundzie prze 
* K raszewsk im ( K E ) i w wadze ciężki i 
sik ( K E ) pokonał przez techniczne k. o 
fundzie Steineisena ( M ) . 

— Odbył się w Łodz i na boisku Sok 
Pi łkarsk i na rzecz Funduszu Obrony 
^ e j między reprezentacją d rużyn ,,d 

-Reprezentac ją Robotniczego I n s t y t u t u 
.» j.lvego. Mecz ten zakończył się w y n i k i 

[Nowym 3:3. Do p rze rwy rep r . d rużyn 
I p rowadz i ł a 3:0. 

— Odby ł się na sztucznym torze 
I Ka tow icach mecz międzyokręgowy 

K r a k ó w , k tóry zakończył się sensacy jnym zwy 
c ięstwem ś ląska w stosunku 5:4 ( 2 : 1 , 3 : 1 , 0:2) 
T e n niespodziewany sukces śląska jes t t y m 
bardz ie j godny podkreślania, £e w reprezenta­

cji K r a k o w a grało 5 olimpijczyków. B r a m k i 
dla Śląska zdobyl i Góreck i 3 i TJrzoń 2. dla K r a 
kowa W o ł k o w s k i i K o w a l s k i . 

— Rozegrany na boisku Ł K S mecz pi łkar 
sk i Ł K S — W K S , zakończył się w y n i k i e m re­
m i s o w y m 2:2 ( 0 : 0 ) . Ł K S w y s t a w i ł d rużynę kom 
binowaną, przy c zym z graczy l i gowych wys tą 
p i l i : P iasecki w bramce, Gałecki w obronie, 
Pegza I I w pomocy i Lewandowsk i w a taku . 
B r a m k a r z And rze jewsk i g ra ł t y m razem w ata 
ku . Poz iom meczu by ł n iewysok i , gdyż g ra to 
czy ła się na c iężk im i r o z m o k ł y m terenie. W K S 
by ł zespołem lep ie j z g r a n y m . Gra toczyła się 
ze zmienną przewagą. Do p r ze rwy w y n i k 
b rzm ia ł bezbramkowo. Po- p rze rw ie b r a m k i d la 
Ł K S - u zdoby l i „ S a r t " i S teg l i ńsk i , a d la W K S 
Plebańczyk i Staszczak. Sędziował p. Pogo­
dz ińsk i . W idzów mało . 

— Odby ły się w Warszaw ie zawody szer­
miercze o m is t rzos two Po lsk i . M i s t r zos two we 
f lorec ie zdobył Sobik (Ś ląsk) przed Banasiem 
(J jóds) , N a w r o c k i m ( A Z S , W a r s z a w a ) , Pasz-
k i e m ( ś l ą s k ) , K a r w i c k i m ( ś l ąsk ) i Prażnow-
sk im ( Ł ó d ź ) . M is t r zos two w szpadzie zdobył 
N a w r o c k i ( A Z S , W a r s z a w a ) przed K a m a l a 
( ś l ą s k ) , Zaczyk iem ( ś l ą s k ) , K a r w i c k i m ( ś ląsk ) 
Segdą ( W - w a ) , Susk im ( W - w a ) , Szsmp l lń -
s k i m ( W - w a ) i Sobik iem ( ś l ą s k ) . K a n t o r zo 
stał wye l im inowany . 

W szabl i m is t r zem został Szempl ińsk i ( W a r 
szawa) . F a w o r y t Sobik skręci ł nogę I wyco fa ł 
się z zawodów. 

— Odby ły się w Bydgoszczy m is t r zos twa 
g imnastyczne Po lsk i . T y t u ł m i s t r z o w s k i w kon 
kurenc jach kobiecych zdobyła Sk i r l i ńska ( K r a 
k ó w ) przed Ma jewską , zaś w konkurenc jach mę 
skich m is t rzos two zdobył Kosman ( W - w a ) , 
przed P i e t r z y k o w s k i m ( W - w a ) i Gryszka 
(Ś ląsk ) . 

— Rozegrany został w Rzeszowie mecz bo 
kserski między d r u ż y n o w y m mis t r zem Węg ie r 

C_ a mie jscową B a r Kochbą . Zwyc ięży ła 

Zawody pływackie młodzieży szkół śre­
dnich, rozgrywane corocznie o nagrody 
przechodnie w punktacji drużynowej, wy­
pełniły również i wczoraj po brzegi wido­
wnię pływalni łódzkiej YMCA. Rekordowy 
był udział publiczności, rekordowy również 
udział startujących. 

Zawody miały b. interesujący przebieg 
Widownia, złożona w 90 procentach z mło 
dzieży szkolnej, niezwykle żywo reagowa­
ła na to wszystko, co odbywało się w wo 
dzie. 

Organizatorowie zawodów Towarzyst­
wo Nauczycieli Wychowania Fizycznego 
wykorzystali okazję i urządzili wśród pu­
bliczności zbiórkę pieniężną na gwiazdkę 
dla najuboższej dziatwy. Gwiazdka ta coro 
cznie organizowana jest przez Łódzką Y M 
CA. Tym razem zbiórka dała 150 zł. Bra­
w o ! 

* * * 
Wyniki techniczne zawodów były na­

stępujące 
Chłopcy klasy A . 
50 m. dowol. 1) Matschke (Niem) 36.3 

sek, 2) Bartoszewicz (Kop) w tym samym 
czasie 3) Szymański (Zgierz) 37.5 sek. 4) 
Hoffman (Niem.) 41.8 sek. 

50 m. klas. 1) Plaeszke (Niem.) 46.4 s. 
2) Kozłowski (Zgierz) 47.3 sek, 3) Linie-
cki (Skor) 49 sek. 4) Potyrało (Kop) 51,2 

50 m. grzbiet. — 1) Bartoszewicz ( K ) 
47.3 sek., 2) Laubsztein (Techn) 52.2 sek 
3) Cęrbel (Niem.) 55.2 sek 4) Franiak 56 
sek. 

75 m. dowol. — 1) Konikowski (MSH) 
54,6 sek., 2) Kaufman (Tech) 59 sek. 3) 
Wierzbowski (Zgierz) 1 min. 4) Barczak 
(Nar.) 1.04,9 sek. 

75 m. klas. — 1) Dąbrowski (Zgierz) 
1:07,5 sek, 2) Lipiński (Niem.) w tym sa 
mym czasie 3) Nowakowski (Reym) — 
1.15.6 sek. 

75 m. grzbiet — 1) Goeppert (Niem) 
1,11.2 sek., 2) Leśniewski (Zgr. Kup) — 
1.14,2 sek. 

100 m. dowol. — 1) Cel (Zgr. Kup) — 
1;17,8 sek., 2) Czkwianianc (Nar.) 1,21,6 
sek. 3) Hoffman (Niem). 

100 m. klas. 1) Kowaliński (Pi ł .) 1.35,5 
sek 2) Eksztein (Niem.) 1.37 sek, 8) Choj 
nacki (Pi ł ) 1.38.8 sek. 4) Różański ,(Niem 
1;49,9 sek. 

100 m. grzbiet — 1) Dębowski (Reym) 
1;35.7 sek. 2) Ręczajewski (N) 2:05,2 sek. 
3) Bibei (Reym) 2.51.2 sek. 

200 m. dowol. 1) Konikowski (MSH) 
315,2 *ek , -T^ lapa łs to (Tech J *,81,4-s«k, 
3) ŁazińsW (Pabianice) 4.08 sek. 

Chłopcy klasy B. 
50 m. dowol. 1) Kulczycki (Nar) 48 

sek. 2) Guzek (Skor) 43,5 sek. 3) Glanc 
(Reym) 47.5 sek. 4) Firich (Skor) 47.9 s. 

50 m. klas. 1) Grund (Niem) 49.7 sek 
2) Feliksiak (Pi ł ) 53.2 sek 3) Grinberg 
(Reym) 53.4 sek. 4) Zieliński (Kop) 57 s. 

50 m. grzbiet — 1) Bennich (Niem) 
54.1 sek. 3) Szatsznajder (Reym) 58,3 s. 
3) Madoński (Kop.) 1;05,4 sek. 

75 m. dowol. 1) Stolz (Kop.) 1;02,6 
sek. 2) Beker (Kop.) 1.06,5 sek. 3) Wiś­
niewski (Zgierz) 1,14.2 sek 

75 m. klas. — 1) Minzberg (N.) 1.12.3 
sek. 2) Złotogórski (Reym) 1.14,8 sek 3) 
Ludwig (Techn.) 1,19.8 sek 4) Matusiak 
(Tech. 1.21,7 sek. 

Sztafeta 3 * 50 m. st. zmiennym 1) G. 
Narutowicza 2.09 sek. 2) G. Niemieck'e 
I. - 2,13,1 sek, 3) G. Kopernika 2.18.3 sek 
4) G. Niemieckie 11 — 2.19,5 sek. 

Sztafeta 5 * 50 m. dowol. — 1) G. Nie 
mieckie 3.10,2 sek. 2) 6 . Zgromadzenia Ku 
pców 3.11,7 sek. 3) Państw. Szkoła Techn 
-Przem. 3.17,6 sek. 4) G. Reymonta 3,23 s. 

Zwycięska sztafeta zdobyła przechodni 
puchar p. P. Prezydenta m. Łodzi M. Go­
dlewskiego. 

Konkurencja dziewcząt 
50 m. dowol. — 1) żamowska (Rot.) 

42,1 sek. 2) Araszkiewiczówna (Mik i ) — 
47 sek., 8) Kopczyńska (Szczan) 1.01.4 s. 
4) Ossowska (Rot.) 1,02,4 sek. 

50 m. klas. — 1) Henszke (Niem) 51,2 
sek. 2) Kusel (Niem) 54 sek. 3) Schultz 
(Rot) 63 sek. 4) Tochterman (Szan.) 63.1 
sek.ł 

50 m. grzbiet 1) Szweikert (Niem.) 51 
sek. 2) Kumant (Rot) 1.01,4 sek. 3) E l -
gerb (Niem) 1,12.1 sek. 

75 m. dowol. 1) Bonik (Rot) 1.28,3 s 
2) Cylke (Zgierz) 1.24 sek. 3) Ossowska 
(Rot.) 1.46,3 sek. 

75 m. klas. 1) Idzikowska (Waszcz) 
1.18.1 sek. 2) Kozłowska (Miki .) 1.18.3 
sek. 3) Fichnówna (Szczan) 1.20.6 sek. 4^ 
Buhle (Niem) 1.24.1 sek. 

75 m. grzbiet 1) Rymsza (Niem) 1.201 
sek. 2) Drzewińska (Miki . ) 1.28 sek 3) 
Frost (Rot.) 1.38 sek. 4) Rozentreter (Rot 
1,56,4 sek. 

100 m. klas. 1) Wagner (Rot) 1,55,2 
sek. 2) Buhle (Niem) 2.01 sek. 8) Agat-
her (Niem) 2.02,5 sek. 

W ogólnej klasyfikacji chłopców pier­
wsze miejsce zdobyło Gimnazjum Niemiec­
kie 88 pkt. przed G. Narutowicza i Koper­
nika po 15 pkt. G. Zgromadzenia Kup­
ców 11, Miej. Szkł Handlową 10, G. Piłsud 
skiego, Państw. Gim. ze Zgierza i G. Śnia 
deckiego z Pabianic po 7, Reymonta 8 i 
Skorupki 2. 

W klasyf. dziewcząt zwyciężyło ogółem 
tak i fcG. Niemieckie 36 p. przed G. Rot-
h?rlenvej 29, Miklaszewskiej 15, Szczaniec 
kiej 8, Waszczyńskiej 5 i Gim ze Zgierza 

Str. 5. 

3 pkt. 
Zwycięskie gimnazja zdobyły na włas­

ność puchary, które wręczyła im wizytator 
ka p. Olszewska. 

Po za tym odbyły się skoki z trampoliny 
z udziałem kilku dziewcząt i chłopców, 
punktacji skoków nie ogłoszono. 

Dobra forma reprezentacji bokserskiej. 
Wyjazd do Oslo 

Na odbywającym się obozie pięściar­
skim przed meczem z Norwegią panuje o 
żywiony ruch. Ostatnim zawodnikiem, któ 
ry zasilił szeregi naszych czołowych za­
wodników jest Czortek. Przyjazd Węgrów 
skiego i Woźniakiewicza spodziewany jest 
dziś. Trenuje również Klimecki z HCP. W 
sobotę opuścili obóz Jarząbek, Lelewski, 
Baskiewicz i Fabisiak, gdyż projektowane 
spotkania w Niemczech nie dojdą do sku­
tku. 

Wczorajszy dzień był wolny od trenin 
gu. Część zawodników wyjechała na spo­
tkania o drużynowe mistrzostwo Polski. 

Forma zawodników jest na ogół do­
bra. Podobno najgorzej przedstawia się 
forma Szymury, który trenuje stosunkowo 
mało. 

Skład na mecz z Norwegią i Danią wy 
glądać będzie następująco: Rotholc, Ko­
ziołek, Czortek, Woźniakiewicz, Kolczyń­
ski, Chmielewski (Pisarski zmieni go na 
meczu z Danią), Szymura i Węgrowski. 

Reprezentacja Polski wyjedzie do Oslo 
z Poznania w czwartek o godz. 14 i przy­
będzie do Berlina wieczorem o godz. 20. 
W Berlinie bokserzy przenocują. Następ­
nie w dniu 3 grudnia rano reprezentacja 
wyjedzie do Sassnitz, gdzie ekspedycja 
polska zostanie ulokowana w wagonach 

N A R C I A R Z E N A S Z C Z Y T Y 1 

fra P o p i e r a n i * Turystyk i w dniach od 4 do 
tnia r.b. o rgan izu je pociąg popularny z 
do Zakopanego pod hasłem „Na rc i a r ze 

/ i z c z y t y " . 
| o r ing popularny wyruszy z Łodz i Fabr . dn. 

-'. o godz. 19 m. 41 i w róc i do Łodz i dn . 9. 
( o godz. 8 m. 53 

ociąg ten zestawiony będzie z wagonów 
| \ anowsk ich „ t u r y s t y c z n y c h " z mie jscami 
: ' r owanymi do leżenia, wyposażonymi w 

i
! cie materace i poduszeczki 
k)lata za prze jazd w obie s t rony wynos i 

80. 
a r t y kon t ro lne na ten pociąg są do naby-
v« wszys tk ich oddziałach i agenturach b i u r 

„ O r b i s ' ' i „ W a g o n s L i ts^Gook" w Ł o -

sypialnych i przybędzie w dniu 4 grudnia 
nad ranem do Oslo. 

Mecz jak wiadomo, odbędzie się w nie 
dzielę, dnia 5 grudnia. 

MUZEA — BIBLIOTEKI — WYSTAWY 
Mirjfka BIMUteka Publinns (nl. Andrzeja 14) 

otwurts dla piililirtnoici eedtienni* prócz niedziel 
i świat od g. 10 do SI , w toboty od i. 10 do 19. 

Miejska Csytelaia P l i s i Wypołyeialnia Ktla-
sek dla daroałyth (a l . Rokieiatke 1) otwarta dis 
puhlicinośrl cedziannlc, proci lobit, nlrdz' i l I 
świat, od | . 14 do I I . U Miejska CryflnU Finn i Typoiyezalnia Ktią. iek lila dorosłych (ul. Rzgowska 74) otwarta dla 
publiczności codzienni*, prócz sobót, niedziel I śwl»t 
od codz. 14 do 21. 

Miejskie Muzeum Przyrodniczo . Pedagogiczne 
(Park Sienkiewicza). Działy: zoologiczny, botani­
czny, mineralogie!*? I «>ehr««y przyrody — otwar­
te dla publiczności w* wtorki, czwartki I mb My 
od g. 15 do 18, w niedziele od g. 10 do 14. 

Miejskie Muzeam Etnograficzne (ul. Pk.tiko*-
ska 104). Dział etnografleany 1 prehistoryczny otwai 
te dla publiczności w środy, piątki, soboty i nie­
dziele w godzinach od 10 do 16. 

Miejskie Muzeum Histerii i Sztuki Im, J. i K 
Bartoszewiczów (Plac Wolności 1). Działy: Sttuka 
X I X wieku i mirdzynarodowa sztuka tnodernlaty-
rzna otwarte dla publieanośei w środy, soboty i nie­
dziele w foi lz inarh od 10 do 15. 

W y s t a w * obrazów a r t y s t y • ma la rza B. N a 
wrock iego p rzy u l i cy P i o t r k o w s k i e j 113. Czyn ­
na codziennie od 10 rano do 9 wieesór. 

N l f Z U C Z O N I W l t l » R Z 6 S » » A N « 
N O C E M N I C J I 
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Co nas po pracy rozweseli ? 
Casino: — Dziewczęta z Nowolipek. 
Corso: — I. Promienie zagłady; I I . Kło* 

poty sportowca. 
Europa: Dybuk. 
Grand-Kino: Czar cyganerii. 
Ikar: — I. Niezwyciężony Robinson 
Kruzoe, II. Wanessa. 

Jar: Na scenie — Pan dyktator to ja. 
Na ekranie — Cygańskie dziewczę. 

Metro: — Atak o świcie. 
Miraż: ślubowanie. 
Pałace: — Dede. 
Przedwiośnie — Ramona. 
Rialto: _ Port Artura. 
Rakieta: Truxa. 
Zachęta: — I. Maria Stuart, I I . Nocne 

motyle. 
Stylowy: Trafalgar 
Sale i Sztuk Pięknych, Karola Endeg», — 

Nawrot 8. teł . 153-55. 
Ton — Wielka miłość Beethovena 
Menażeria Cyrku Staniewskich w parku 

helenowskim. Czynna codziennie od g. 10 
rano do 7-ej w. 

TEATR POLSKI, ŚRÓDMIEJSKA. Nr U 
Dziś w poniedziałek o godz. S.JO wieez wspan.. 

łe arcydzieło St. Wyspiańskiego „Noe Listopado­
wa" w obsadzie premierowej. 

We wtorek i środę o godz. 8.S0 wierz w»trz»»* 
jara tragedia K. H. Rostworowskiego „Niespodzian 
ka" | udziałem Kosowskiej, Plucińskiej, Skwarskiej 
Leszczyńskiego, Łuczaka, Modrzeńskiego. Szymań­
skiego i reżysera Bronisława Dąbrowskiego. 

Wkrótce pod reżyseria. 1 z udziałem A. Węgieł 
k{ niezrównana „Tessa" 

TEATR K A M E R A L N Y CECIELNIANA V 
Znakomity gośe naszej seeny Al . Węgierko kt*» 

ry wkrótce grać będzie w Tetarza Polskim w „Te*" 
•ie" wystąpi w „Pygmalionie" jeszcze tylko dziś w 
poniedziałek o goda. 7 wieei. a we wtorek i środę 
o goda. 8 wieez.. Następne nowośeię Teatru Kame­
ralnego bcdiie niezrównana komedia muzyczna Be 
natzkj'eg« „Rozkoszna dziewczyna" w opracowaniu 
J. Tuwima • w reżyserii Z. Bieaiadeckiago. 

TEATR POPULARNY, OGRODOWA 18 
Dziś o godz. 7.30 wieez po raz ostatni wybori 

na komedia Fijałkowskiego „Wierna Kochanka" 
W« wtorek i środę „ godz. 7.30 wieez. kapitalna 

komedia polska Al. Fredry „Wielki człowiek do ma 
ł>eh interesów". 

Jutro na obi«at l : 
Krupnik, schab z kapustą, budyń cze­

koladowy. 

Telefonu 
Pogotowie Czen.-ottego Krzyża tu*-40 
Ubezpieczałnla 197-65 
Pogotowie Miejskie 102-90 
Straż Pożarna t c l . 8. 

WINSZUJEMY. 

Jutrot Andrzejowi. 
Wschód słońca 7.22 
Zachód słońca 15.41 
Długość dnia 8.2Q 
Ubyło dnia 7.29 
Tydzień 49. 

Pięć poradni prz 
obsługiwać 

eciwgruźliczycb 
miasto. 

Ł Ó D Ź , dn. 29.11. — W o j e w ó d z k i e T o w a r z y . 
s two Przec iwgruź l i cze w Lodz i opracowało 
plan dzia ła lności swo je l na terenie m. Lodz i I 
w o j e w ó d z t w a i przys tąp i ło do realizowania 
swoich zamierzeń. W p i e r w s z y m rjedste zwró 
cono się z prośbą o zgłoszenie swego akcesu 
do Wo jewódzk iego T o w a r z y s t w a P r z e c i w g r u ­
źl iczego — do różnych Insiytuey) I o rgan izacy j . 
k t ó r e nadesła ły zawiadomienia o przystąpieniu 
do T o w a r z y s t w a Przec iwgruź l iczego. Zwrócono 
się równ ież do poszczególnych pow ia tów i 
miast wydz ie l onvch w o j e w ó d z t w a łódzkiego z 

prośbą o {o rgan izowan ie p o w i a t o w y c h towa­
rzystw przeciwgruźliczych. 

Celem planowego działania Wojewódzkie To 
w a n y s t w o P rzec iwgruź l i cze p ro jek tu je podział 
miasta Lodzi i te renów podmie jsk ich na 5 tery­
t o r iów, k tó re obsługiwać będzie 5 poradni Prze) 
c iwgruź l i czych , w t y m : 3 poradnie Zarządu 
Miejskiego, 1 — Ubezpieczalni Społecznej, t — 
T o w a r z y s t w a Robotniczego Przyjaciół Dzieci. 

Wszelkie uzyskiwane fundusze I subsyd'a 
zużytkowane zostają na cele Towarzystwa 
Przeciwgruźliczego. l 

I Ponownie przegrała (racovia 
— w meczu as A.K.S. 

Rewanżowy mecz piłkarski o tytuł mo 
ralnego mistrza Polski między mistrzem l i 
gi Cracovią i wicemistrzem AKS-em, za­
kończył się ponownym zwycięstwem AKS 
tym razem w stosunku 5:1 (2:0) . AKS 
grał doskonale i miał zdecydowaną prze­
wagę, a od większej jeszcze porażki uchrq 
niła Cracovię, doskonalą gra jej bramka-, 
rza. 

Bramki dla AKS-u zdobyli Piontek 3 
i Pytel i Wostal, zaś dla Cracovii strzel­
cem był Wieruski. 

Sędziował p. Drozd. Widzów przeszło 
3 tys. 

file:///owdi
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Paryż odpłaca się niewdzięcznością 
zasłużonym ptakom 

ALARM O GOŁĘBIE. 
)łebi. a iest i r l i rh0;- :~u — • - • 
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Paryscy przyjaciele gołębi, a jest ich 
moc, jak świadczy codzienne karmienie 
skrzydlatej rzeszy przez przechodniów na 
placach, bulwarach i we wszystkich par 
kach i ogrodach miejskich, zatrwożyli s 
ostatnio. Oto Rada Miejska, uważając, że 
gołębie, rozmnożyły się w nadmiernej ilo­
ści, zanieczyszczają, a więc oszpecają 
gmachy i pomniki stołeczne, wystąpiła do 
prefekta Sekwany z wnioskiem o zastoso 
wanie wszelkich środków celem uwolnie­
nia miasta, a w pierwszym rzędzie ratu­
sza, od gnieżdżących się pod dachami nie 
proszonych i uciążliwych gości. 

Gdyby istotnie miano przystąpić do tę­
pienia gołębi, żywiołowa i ekspansywra 
ludność Paryża niewątpliwie założy ener 
giczny sprzeciw. 

Jedno z poczytnych pism ilustrowa­
nych, sympatyzujące widać ze sprawą go­
łębi, zamieściło już obszerny felieton, wy 
chwałając na wstępie wdzięczność Wene 
cji dla tych ptaków. 

W roku 1849 „Królowa Adriatyku", 
oblężona przez Austriaków, w momencie 
wielkiego niebezpieczeństwa i upadku du­
cha, przez gołębia otrzymała wieść o nad­
pływającej z pomocą flocie. Wenecja, po­
krzepiona nadzieją, dotrwała i zwycięży­
ła. Mimo szalejącego głodu, mieszkańcy 
wytrząsnęli wówczas z opróżnionych spi­
chlerzy ostatnie ziarna dla gołębi, i od tej 
pory są one otoczone specjalną miłością 
Rada Dziesięciu wydała dekret, aby gołę­
bie, których chmary stanowią nieodłączrn 
dodatek do placu Świętego ' Marka, był; 
wieczyście karmione na koszt miasta. Nic 
czystości uprzątają bez szemrania. 

Francja, która także wobec gołębi za 
ciągnęła długi wdzięczności, nie okazała 
im tyle serca. 

Podczas wojny pruskiej, w latach 1870 
—1871, z obleganego przez Prusaków Pa­
rysa wypuszczono na prowincję 363 skrzy 
dlatych wysłanników. Z tych tylko 73 po 
wróciło z wiadomościami wojennymi. In 
ne zginęły, wystrzelane przez nieprzyjacie­
la albo schwytane w szpony tresowanych 
umyślnie przez Niemców jastrzębi. Nieje­
den padł też ofiarą ciemnoty francuskich 
chłopów. 

Ileż otuchy i radości przyniosły wów­
czas te gołębic! 

Niestety, po ukończeniu wojny, rząd 
źle im się odpłacił: zostały sprzedane 
administracji dóbr rządowych, a ta z kolei 
spieniężyła je u właścicieli paryskich gar-
ktichni. 

W czasie Wielkiej W ' ' '*]*, pomimo na; 
szerszego posługiwania telegrafem i 
telefonem, gołębie także oddały wielkie 
usługi pełniąc służbę łączności. Francuskie 
gołębniki wojskowe posiadały ich wów­
czas z górą sto tysięcy sztuk, 

Padły one ofiarą działań wojennych. 
We wszystkich miejscowościach, okupowa 
nych przez Niemców, z rozkazu w ład : 
przystępowano natychmiast do bezlitosne­
go tępienia gołębi. Posiadacze ptaków za 

chęć ich ocalenia podlegali najsurowszym 
karom, do rozstrzelania włącznie, a niezli­
czone tłumy osób odsiedziały wielomiesię 
czne więzienie jedynie za to, że dostrze­
żono gołębia na dachu ich domu . 

Szczególniejszą gorliwość w tym kie­
runku wykazała niemiecka załoga w Lille. 

Heroizm gołębi w czasie wojny sławio 
ny był niejednokrotnie. 

W ścianach fortecy Vaux komendam 
Raynal kazał wmurować tablicę pamiątko 
wą dla uczczenia ostatniego gołębia, któ­
ry w roku 191fi przyczynił się do obrony 
ważnej pozycji Vaudiercs-sous-Chatillon. 

Wielce też przydatne były gołębie w 
wojnie lotniczej. Wszystkie samoloty ubie 
gały się o ich przydzielanie. 

Genialny przyrodnik francuski Buffon 
tak się o gołębiach wyraża 

,,Wszystkie posiadają pewne wspólni' 
zalety, a mianowicie; instynkt społeczny i 
przywiązanie do swych współbraci, przy 
tym łagodność obyczajów, wierność mono-
gamiczną między samcem i samicą, czy­
stość i dbałość o siebie, co świadczyć by 
musiało t) chęci podobania się, delikatność 
•' tkliwość we wzajemnym obcowaniu". 

Miłośników gołębi od dawna rani bole­
śnie istnienie we Francji, w Nicei, gło­
śnego ,.Tir aut pigeons" (Strzelanie do 
gołębi"). 

Jest to wytworny arystokratyczny klub 
sportowy, liczący członków wśród dobrze 
urodzonych i bogaczów całego świata, 
zjeżdżających się corocznie na zawody 
mordowania bezbronnych stworzeń. 

Echa 
Wystawy Światowe, 
Na zdjęciu efektowny skok z<„ 

spadochronem z olbrzytni*i 

wieży «"o skoków spadochro­

nowych na terenie Wystawy 

światowej w Paryżu. 

„szczepienia _„.__ 
przeciw czarnej ospie 

Która,właściwie mnie pocałowała?... 
*»$TA $CHUBC*TA. 

Schubert jechał raz pocztowym wozem 
Wiednia do Linzu. Naprzeciw niego sie­

działy dwie panie, których nigdy nie w i ­
dział które jednak zdawały się go znać. 
Coraz to spoglądały na niego ukradkiem 

robiły żartobliwe uwagi na temat jego 
ubóstwa i nieprzystępności. Schubert spo 
strzegłszy to był zagniewany. 

Gdy powóz przejeżdżał przez ciemny 
tunel, gdzie z powodu ciemności nie mogli 
się widzieć nawzajem, Schubert ucałow-''> 

przeciągle swoją własną rękę. Gdy wyje­
chali z tunelu Schubert miał wreszcie spo­
kój, gdyż panie nie troszczyły się już o 
niego. Każda z nich myślała o drugiej i 
była ciekawa, która z nich pozwoliła się 
pocałować Schubertowi. 

Gdy dojechali do celu, Schubert przy 
wysiadaniu zapytał z chytrym uśmk lieni: 
„Moje panie, długo jeszcze będę sobie ła­
mał głowę, która właściwie z was mme 
pocałowała". 

Jedną z najstraszniejszych po dżumie, 
cholerze i tyfusie — epidemii, czarna o-
spa, opanowana została stosunkowo nie­
dawno. Jeszcze w wojnie prusko-francu-
skiej w 1870-71 r. zmarło 90.000 Francu­
zów na tę straszną chorobę, a ponad pół 
miliona kobiet francuskich i dzieci wyszło 
z niej strasznie oszpeconych, ze skazami 
poospowymi na twarzy. Tymczasem już w 
odległych wickach umiano w Chinach i 
Indiach zapobiegać chorobie, przez wsypy­
wanie do nosa ludzi zdrowych rozproszko 
wanych strupów ospowych. Kobiety gre­
ckie w Konstantynopolu stosowały już w 
17-tym wieku szczepienie ochronne. W 
tym celu pobierano wysięk z nieropieją-
cych krost ospowych i nacinając ramię 
zdrowego, podobnie jak to czynią dzisiej­
si lekarze, wprowadzono antidotum do 
krwi człowieka, uodporniając w ten spo­
sób jego organizm na niebezpieczeństwo 
choroby. Z Konstantynopola metoda ta 
przeniosła się najpierw do Angli i , gdzie je 
dnak stosowanie jej natrafiało na liczne 
przeszkody, wypływające ze sceptycyzmu 
lekarzy i angielskiego konserwatyzmu, nic 
chętnie dającego posłuch nowinom, idącym 
ze Wschodu. Dopiero energiczna akcja pro 
pagandowa, prowadzone przez żonę amba 
sadora, angielskiego w Konstantynopolu, 
lady Mary Montague, która po przybyciu 
do Londynu zdołała najpierw kola dwor­
skie a następnie arystokrację angielska 
przekonać o skuteczności szczepień ochron 
nych. Metoda ta przyjęła się w Anglii de­
finitywnie dopiero pod koniec 18-go wie­
ku, Od tego czasu też zmalała znaczni'.' 
śmiertelność w Anglii, wywoływana głów­
nie licznymi przedtem epidemiami czarnej 

ospy. w czasie których śmiertelność do­

chodziła do 30 a nawet więcej procent. \ | 
Polsce dopiero druga połowa 19-go w i J 
ku przyniosła pewien postęp w kierunki! 
zwalczania ospy. 

PODSŁUCHANE 
OBRAZA. 

Gość w pewnej drugorzędnej restau;." 
cji nie był zadowolony z wołowej piecze1"' 

— Ta pieczeń jest obrazą dla ws#" 
stkich wołów w kraju! — mówi do ke ln e r ; i 

— Nie było naszym zamiarem obra* a ' : 

pana — odpowiada kelner. 

NA LEKCJI HISTORII. ' 
Nauczyciel: — Bardzo dużo opuściłeś, 

teraz będziesz musiał nadrabiać. Od jak da i 
wna byłeś .nieobecny? 

— Uczeń: — Od czaSu wyładowani* 
Wlitieima Zdobywcy1 w 1 Angli i . 

LITERAT. 
— Czym się pan zajmuje? 
— Literat. 
— Pisuje pan książki, artykuły czy 

poezje? 
— E, nie. Ja, panie wbijam litery co 

kaloszy i na drzwiczki samochodów. 

W SZKOCJI. 
Mc Nab przybiegł zdyszany do apte­

ki. 
— Co pan zrobił? Do lekarstwa dla 

mojej n»atki dodał pan strychniny zamiast 
chininy! 

— Okropność! — woła aptekarz — po 
liczyłem więc panu o szylinga za mało! 

ZEMSTA 
MILIONERKI 

Przekład autoryzowany. 
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Naturalnie pokazała list Janice. Thorpe pisał błagal­
nie. Zaznaczał, że właściwie nie tyle uważa się za opie­
kuna, jakkolwiek nim jest, co za zakochanego konkuren­
ta godnego wzajemności. Przypominał, że Enid bawi już 
dłużej w Nowym Jorku, niż miała pozwolone, że uważa 
sobie za obowiązek prosić ją, żeby wróciła i dotrzymała 
przyrzeczenia. Bo czyż nie obiecała uroczyście, że zosta­
nie jego żoną? 

— Spróbuj, ciociu, namówić mnie do powrotu i do 
małżeństwa z tym człowiekiem! — śmiała się Enid. Ho 
naradzie z opiekunką posłała mu pięćdziesiąt zaoszczę­
dzonych dolarów na spłatę swego długu i napisała, że 
nie może sobie pozwolić na rzucenie dobrej posady. 

— Jeżeli Thorpe zechce się stawiać — rzekła Janice 
— zwrócisz się do sądu, żeby mnie mianowali twoją 
opiekunką. Nie masz się czego niepokoić. 

Rada była łatwa do przyjęcia. Enid, pochłonięta ma­
rzeniami o Larry'm i oczekiwaniem soboty, nie myślała 
0 niczym innym. 

Larry stawił się o wpół do siódmej. Mieli zjeść obiad 
1 być na nowej rewii. 

— Potem — mówił Larry do Janice — wpadniemy 
trochę tu, trochę tam, potańczymy, zjemy kolację... 

Janice była pod wrażeniem. Tym razem Larry jej nic 
zapraszał. Wiedział, że byłby to daremny trud. 

Patrzyła jak młoda para odjeżdżała, zastanawiając 
się, co z tego fl irtu wyniknie. Wmawiała w siebie, że to 
prawdziwa miłość, która doprowadzi do szczęśliwego 
małżeństwa. Miała szczerą nadzieję, że Enid wyjdzie za 
mąż tak świetnie, iż będzie mogła z góry traktować ordy­
narne snobki, które ją znieważyły w domu pani Bristow. 

f Tymczasem Enid przeżywała „cudowny" wieczór. 
Larry był czarujący i romantyczny jak zwykle. Nie 

szczędził czułości i komplementów. Enid zachwycała, się 
rewią. Kolacja po teatrze była dla niej zupełną nowością. 

•—' Ledgemere, na Westchester bywa miłe towarzy­
stwo. Może tam pójdziemy, maleńka — zaproponował 
Larry. 

Enid odpowiedziała, że wszelkie jego projekty są 
wspaniale. 

Orkiestra była nadzwyczajna. Larry spotkał dobrych 
znajomych, młode małżeństwo nazwiskiem Trowbridge. 
Zapoznał z nimi Enid. Tańczyli bardzo dużo i pili przy 
stoliku, wysuniętym daleko na salę. Pani Trowbridge 
traktowała Enid nadzwyczaj uprzejmie. Pan Trowbridge 
również, prosił ją do tańca naprzemiany z Larry'm. 

W jakąś godzinę po przyjściu Enid zobaczyła majora 
Widenera, wkraczającego na salę w hałaśliwym towa­
rzystwie. Larry zaśmiał się na widok rywala. 

— AAajor już jest pod dobrą datą — zauważył. 
— Okropnie głupi jegomość — wtrąciła z humoren1. 

pani Trowbridge. 
Enid potaknęła uśmiech; 
Larry tańczył z panią 

Trowbridge, gdy major 
pochwycić jej wzrok i ukłon] 
widzi. 

Trowbridge zatrzymał się 
ale kelner jeszcze nie przyni 

— Muszę go poszukać 
szam panią. Kazaliby człowii 

Ukłonił się i odszedł, a 

W jednej chwili major Widener znalazł się przy niej. 
Usiadł obok i wziął ją za rękę. 

— Pokazujemy się między ludźmi, co kruszyno? Mo­
że zatańczymy? 

— Nie mam ochoty. 

— Co? Nie podaruje mi pani u i jedneg' ;?..'..1 r. ::k^ 
pani ślicznie w tej sukience. 

Enid potrząsnęła głową. 

Major Widener za wiele wypił tego wieczora i nie był 
przyzwyczajony do koszów. Wpadł w gniew. Oczy 
zaiskrzyły mu się nieprzyjemnie. 

— Masz tupet, smarkata, żeby mi odmawiać, kiedy 
to ja zapłaciłem za toaletę, którą masz na grzbieć.e: 
A tak, i za całą wyprawę, którą miałaś u pani Bristow! 
— wkrzasnął niemal na całe gardło. / 

— Co takiego? — 

/ 
nid duś*..}*, się z gn.'- • i 

ądź rozsądna, ślicznou. 

— Te suknie dała n 
—i Bristow 

łaciłem... 
arry z panią Trowunugc w i u . m , 

Wydawca: Jan StypułkowsW. 
Redaktor naczelny; Franciszek Probst 

razie twarzy Enid, że coś się stało, 
ci jakie głupstwo, dziecino? — za-

ło widać, że jest mocno wzburzo-
W tej chwili wrócił pan Trow-

chwiejąc się lekko. 

A>i 

Odbito w drukarni Jana Stypułkowskj 
w Łodzi, Żwirki ? ję odpowiada Roman Furmański. 


